
Z O S T A T N I E J  C H WI L I
MOWY JORK.
W soboty i niedzie­

le zwiesza się tra­
dycyjnie w Stanach 
Zjednoczonych ilość 
śmiertelnych wypad­
ków. Tak na przykład 
wczoraj Policja poda­
ła do wiadomości, że 
w  przeciągu dwóch o- 
statnicb l,ni nastąpiło 
150 wypadków śmier­
ci, z c*c8o ponad 2/3 
przypada na katastro­
fy .samochodowe.

PARYŻ.
Donoszą, że liczba 

jfiar pożaru, jaki miał 
miejsce w kinie „Le 
Select“ jest znacznie 
większa niż sądzono 
na początku. 83 osoby 
już zmarły. Obawiają 
się dalszych wypad­
ków śmierci wśród kil 
kuset osób, które od­
niosły rany i poparze­
nia.

TRIEST.
W grupę ludzi, słu­

chających z głośnika 
sprawozdania z posie­
dzenia partii komuni­
stycznej w Trieście, 
rzucono granat ręcz­
ny. W wyniku zamie­
rzania, jakie powstało 
po rzuceniu granatu, 
policja otworzyła o- 
gień. Sprawcom zaj­
ścia, które pociągnęło 
za sobą liczne ofiary, 
udało się zbiec.
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Pilski
W rzesień miesiącem odbudowy W a rsza w y

Musimy odbudować stolicę
wspanialsze; i piękniejszą niż była
Apel Prezydenta Bieruta do Narodu

W przeddzień rocznicy najazdu  h 'o rew skiego  na Polskę, 
w niedziele, dnia 31 sierpnia, Prezydent Rzeczypospolitej, Bole­
sław Bierut, wygłosił przez radio przemówienie poświęcone 
sprawie odbudowy stolicy- Przemówieniem tym Prezydent zai­
naugurow ał )(m ieSiąc odbudowy Warszawy“, w którym udział 
weźmie cały naród-

Obywatele!
Jest wiele w Polsce miast pięknych 

lub drogich, jest wiele, które czcimy 
lub podziwiamy wszyscy ze względu 
na ich dzieje, zabytki, czy ich rolę w 
historii ojczystej, lub w gospodarce o- 
gólnonarodowej. Ale Warszawa — to 
zjawisko szczególne i osobliwe w ca­
łokształcie naszych dziejów narodo­
wych, a zwłaszcza w przeżyciach i wy 
padkach okresu, w którym żyjemy.

Nie ma drugiego miasta w Polsce, 
które by w takim stopniu jak Warsza 
wa, wcielało swoiste cechy i wartości 
naszych narodowych przeżyć historycz 
nych, bohaterstwo zrywów patriotycz­
nych, czy trwałego oporu w walce o 
niepodległość kraju... .

Poza właściwymi sobie czynnikami 
społeczno - politycznymi i gospodar­
czymi czy kulturalnymi, Warszawa 
skupiała w sobie jeszcze swoiste cechy 
psychiczne.

Przodująca i niezwykła rola War­
szawy występuje szczególnie w okre­
sach klęski i niedoli narodowej, gdy 
staje się ona ogniskiem najbardziej 
płomiennych i ofiarnych uczuć patrio­
tycznych, wyrazicdelką najwyższego 
poświęcenia w  obronie honoru i god­
ności narodowej.

Taką była. jak wiemy — Warsza­
wa w okresie powstań i walk o niepo­
dległość na przestrzeni minionego stu 
lecia. Zupełnie wyjątkowym historycz 
nie zjawiskiem jest postawa całej lud­
ności Warszawy w walkach z  naja­
zdem i okupacją hitlerowską.

W Warszawie zatem, znacznie bar­
dziej, niż w jakimkolwiek innym ośrod 
ku naszego kraju, skoncentrowało się 
to, co nazywamy bohaterską historią 
narodu.

Ziemíp-jZacfíodnie
dają 
prodii

3  o g ó t a e i  
leji węgła

Na ogólną l°®ć 91 polskich ko­
palń węgla; eren Ziem Zachod­
nich obejmuj .*6 kopalń na Ślą­
sku Opolskit ' 7 w okręgu wał­
brzyskim, chan o w i 38,4% iloś­
ciowego stań Posiadania kopalń 
polskich. Poi mo poważnych zni­
szczeń w ur: Rżeniach, wszystkie 
kopalnie zos?y Jhż uruchomione.

Już w rok *945, kiedy dopie­
ro rozpoezętofracę na kopalniach 
Ziem Odzysk;,ycł>- wydobycie wy­
niosło 7,99 nJtonów ton. W roku 
1946 produkcj węgła kamiennego 
na tym te re f  osiągnęła 30,6% 
wydobycia ogi^Dolskiego.

W pierwszy! Półroczu roku bie­
żącego udział ornictwa węglowe­
go Ziem Zacłf,n'eh w produkcji 
krajowej wzi®1 do 32,8% (8,89 
miliona ton).

Wezwani
do waKi
z ustawq
a n t y r o b o f i s ^

WASZYNGTON 1:9, i ° bsł- wł.). _  
hilip Green i f liUv .Murray, prze.
odniczacv «w.Ji bajpJ.ę;::a;ei

To przede wszystkim w sercach i 
umysłach ludu warszawskiego kształ­
tował się ten szczególny czynny i u- 
czuciowy stosunek do losów Ojczyzny 
w okresach załamań i klęsk politycz­
nych, pod którego wpływem lud War­
szawy przejmował na swe barki odpo 
wiedzialność w chwili, gdy walka o 
wolność i godność narodową nie ro­
kowała już — zdawało się — pomyśl­
nych wyników. Dlatego też Warszawa 
jest dla nas, Polaków — nie tylko oś­
rodkiem wielkomiejskim i stolicą kra 
ju, jest ona dla nas przede wszystkim 
wielkim pomnikiem chwały narodo­
wej, poświęcenia, bohaterstwa, mę­
stwa i patriotyzmu...

Barbarzyńca hitlerowski pomścił się 
srodze na ludności Warszawy za jej pa

triotyzm i męstwo. Próbował pogrze­
bać na zawsze w gruzach i popiołach 
niezrównaną sławę miasta, jego bezcen 
ne skarby historyczne, jego wspaniałe 
budowle i zabytki kulturalne.

W dniu wyzwolenia Warszawy lewo­
brzeżnej' zastaliśmy w niej niespełna 
1/5 budynków, jako tako ocalałych od 
zniszczenia, oczywiście bez szyb, bez 
światła, bez wody, bez najprymityw­
niejszych urządzeń miejskich i komu­
nikacyjnych, z zawalonymi stosami 
gruzów przejściami, z rumowiskami 
ulic, poprzecinanymi barykadami, po­
rozbijanymi pociskami, z setkami ty­
sięcy min, wybuchających to tu, to ów 
dzie, pozostawionych złośliwie przez 
wroga, aby kontynuowały jego dzieło 
zniszczenia. Ale już nazajutrz po wy­
zwoleniu wszystkie drogi, wiodące ku 
Warszawie, napełniły się tłumami lu­
dzi, powracających na dymiące jesz­
cze zgliszcza z nieprzepartą wolą firzy 
wrócenia Warszawie życia, które usi­
łował zabić doszczętnie szatański plan 
wroga.

Spośród miliona dawnych mieszkań­
ców zaledwie ok. 15 tys. zdołało w te 
pierwsze dni po wyzwoleniu znaleźć 
schronienie w ruinach Warszawy, de­
cydując się bez wahania na najbar­
dziej opłakane warunki życia.

W ten sposób powstawała Warszawa 
z rumowisk i popiołów, a dziś już nikt 
nie wątpi, że miasto to żyć i rozwijać 
się będzie nadal ku nieśmiertelnej 
chwale Polski.

Zdobywszy palmę męczeństwa w tej 
najpotworniejszej z wojen, Warszawa 
nie tylko nie czyni na nikim z cudzo­
ziemców wrażenia miasta, pogrążone­
go w smutku i cierpieniu, zniechęco­
nego lub niezdolnego do życia. Na od­
wrót — dzisiejsze życie stolicy Polski 
wprawia^ w podziw, najbardziej nawet 
niechętnie i nieufnie usposobionych 
przybyszów — gdyż na ruinach War­
szawy pulsuje pełna hartu i mocy wo­
la twórczego czynu. Ten hart i wola 
twórcza — to najtrwalsze fundamen­
ty, na których odradza się, odbudo­
wuje i wznosi nowa Warszawa, stolica 
Polski Odrodzonej...

MUSIMY ODBUDOWAĆ STOLICĘ 
POLSKI WSPANIALSZĄ I PIĘK­
NIEJSZĄ NIŻ BYŁA, ABY DAC 
ŚWIATU DOW0D NASZEJ WOLI I 
ZDOLNOŚCI TWÓRCZEJ, ABY PRZE 
KREŚLIĆ ZAKUSY WROG0W, PRA­
GNĄCYCH NASZEJ SŁABOŚCI LUB 
ZAGŁADY.

Że będziemy odbudowywać naszą 
stolicę stosownie do nowych, bez po­
równania szerszych potrzeb kultural­
nych i społecznych naszego demokra­
tycznego państwa — to nie ulega wąt­
pliwości. Problem sprowadza się do te 
go, jak szybko wypełnimy to zadanie.
____  (Pokończenie na str. 2)

Francja 
bez chieba
Nie będzie nawet
200 gramów dziennie

PARYŻ, 1.9. (obsł. wł.). Premier Ra- 
- '  -'iadczy! dziś w  Limoges, że 

nie jest pewne, czy 
rząd będzie w stanie 
utrzymać racje Chleba 
la poziomie. 200 g 
.ziennie.
Premier Ramadier o- 
„rzegł, że pojawią się 
i owe trudności i do­

dał, . że obecnie racja 
chieba we Francji jest 
mniejsza niż podczas 

okup-Cji, co jest skutkiem złych zbio­
rów, które pokryją tylko połowę zapo­
trzebowania. Druga połowa musi być 
importowana.

Francja nie posiada dostatecznej ilo­
ści dewiz, a w pierwszym rzędzie do­
larów dla pokrycia. importu tak wiel­
kiej ilości zboża.Ofensywa
gen. Markesa
ro zw ija  się pom yśln ie
Pozycja Tsaldarisa
niepewna

RZYM, 1.9. (Obsł. wł.). — Radio­
stacja greckiej armii demokratycznej 
podała wczoraj wiadomość, że oddzia­
ły gen. Markosa kontynuują ofensywę 
w kierunku Artas, Amfilohis i Valio­
sa. W pobliżu Artas zajęto kilka wsi. 
Również na Peloponezie rozwija się 
ofensywa wojsk demokratycznych. 
W pobliżu Megalopolis zajęto osiedla 
Granos, Chrizoiws 1 stację kolejową 
Tawri.

W pobliżu Floriny oddziały armii 
demokratycznej przełamały opór więk­
szych sił przeciwnika i zajęły mia­
steczka Agoi i Skendari.

LONDYN, 1.9. (Obsł. wł.). — „Times' 
wyraża powątpiewanie, czy nowy rząd 
grecki Tsaldarisa wytrzyma pierwszą 
próbę ogniową na najbliższym zebra, 
niu parlamentu. Nowy rząd może, 
zdaniem „Timesa" liczyć najwyżej na 
166 głosów, przy’ ogólnej liczbie 354.

„Times" zwraca ponadto uwagę n© 
fakt, iż jeden z czołowych populistów, 
Stefanopulos, który był w poprzednim 
rządzie ministrem koordynacji gospo­
darczej, został w nowym gabinecie po­
minięty. Nasuwa to podejrzenie, że w 
partii populistów nastąpił rozłam.

Pod znakie
przeszła niedziela w

Wróg zniszczył Warszawę — my ją odbudujemy. Takie jest 
zawołanie mieszkańców stolicy i całej Polski, Od dwu już lat 
dźwigamy to drogie nam miasto z gruzów. Dokonaliśmy nie­
mało. Ilekroć jednak nadchodzi wrzesień, ilekroć zbliża się 
rocznica napaści hitlerowskiej na Polskę — spoglądamy raz 
jeszcze na gruzy Warszawy i zaciskamy pięści. Na przekór 
ternu, co dokonała wraża ręka najeźdźcy — musimy odbudo­
wać stolicę! — Dlatego właśnie wrzesień jest miesiącem odbu­
dowy stolicy naszego kraju.

W niedzielę, w przeddzień rocznicy agresji niemieckiej, pe- 
perowcy Warszawy chwycili za łopaty, by odgruzować Starów­
kę i przygotować teren pod budowę ogródków jordanowskich. 
V»-ymarłe ulice Starego Miasta zaroiły się mrowiem ludzkim. 
Wstąpiło w nie nowe życie...

Niedzielne obrazki z Warszawy

Peperowcy dzielnicy »Śródmieście'^ zgromadzeni rut '-¿Cynku Starego ¿Hasta, 
Większość już uzbrojona w łopaty i kilofy. Za chwilę zabiorą się do pracy. 
Brda odgruzowywać Rynek, do którego wszyscy warszawiacy s<j tak przywią-

Prezydent Bierut przybył na miejsce pracy, enkizJa:.tycznie witany, przez ze­
branych na Rynku. Okrzykom na cześć Prezydenta nie było końca. Rozentu­
zjazmowani warszawiacy podnieśli Prezydenta na ramiona, wołając: „Niech 
żyje pierwszy nasz budowniczy". Prezydent wygłasza krótkie przemówienie 
i mówi do zebranych: „a teraz moi drodzy, do roboty". Prezydent bierze łopa-

P h i l ip __ l
wodniczący dwÓ<ł> 
organizacji zwia£°' T w , 7- Stanach 
Zjednoczonych Fede_
racji Pracy i ■< ,'Yyst0s°wali 2 I 
okazji „dnia pracfLc ^chodzo­
ny będzie jutro "  Ł S d Pel do ro­
botników’ amerykł1*55’ , 7  którym 
gwałtownie ataki# aruyi° botniczą u- 
Stawę Tafta H artu 3, l. domaSają się 
wzmożenia działP0Scl ^ ą z k o w e j 
oraz rozpoczęcia kampanii, celem 
zniesienia tej ustafy-

1 ••
Krucha poiycjja
Czasig- ilai^itfca
w  W ta n a żu r*1

NANKIN, 1.9 (obsł. $1). Czang,' 
Kad-Szek wysyła dyv?jije do Mani 
dżurii, dla przygotPwanŚn°'wei ofen­
sywy przeciwko woi skon  ̂̂ oinunistycz 
nym. 'Terc-n dla tej cdcns dif ma Przy- 
gotować specjalnie w y d a w a n y  ge­
nerał Czen-Czeng, p raw se^a Czang 
Kai-Szeka. ,;e

Agencja AFP dodaje, ż< -ezycja rzą­
du Czang-Kai-Szeka na ¡ntrokwa* 
nych przez niego terenac ij ■ Mandżtu r 
iii jest bardzo krucha i że.ńe będzi(| j 
się tam mógł długo u t r z e ć  bez po-, 
mocy amerykańskiej, -

Partie rządowe uzyskały większość
Komuniści na czele w Budapeszcie 
Spokojny przebieg wyborów no WęgrzechT D T T T N  A  n m r r / m  i  n  / n  a  t t t  _  „  j *  > _ _ _  i  . . . . . .BUDAPESZT, 1.9 (PAP). W nłedzie- j 
lę o godz. 7 rano wyborcy węgierscy i 
udali się do um, by oddać głosy na i 
swych kandydatów do parlamentu 1 
Głosowanie odbywa się na listy czte­
rech partii, tworzących koalicję rzą­
dową (komuniści, socjaliści, drobni po­
siadacze i partia narodowo - chłop­
ska) i 6 partii opozycyjnych 

Wybory odbywają się w całkowitym 
porządku. Potwierdzają to dziennika­
rze zagraniczni, którzy wszędzie do­
puszczani są do lokali wyborczych.

BUDAPESZT,

§
Matyas Rakosi, 
wicepremier i se­
kretarz węgier­
skiej partii ko­
munistycznej, pod 
kreślił w przemó­
wieniu radio­

wym, że partia, 
komunistyczna w 
przeciągu ostat­
niego miesiąca zy 
, „ , , skała 100.000 no­

wych członków.
Rakosi zapewnił, że o ile wybory 

dadzą jego partii dostateczny wpływ! 
jtr rządzie, bedzie ona. działała w kie- i

runku wzmocnienia demokracji wę­
gierskiej.

Szanse, zwycięstwa demokracji w 
wyborach są dobre — powiedział Ra 
kosi. Świadczy o tym ogromny wzrost 
sił demokratycznych w stosunku do 
roku 1945.

Ratyfikacja przez Związek Radziec 
ki traktatu pokojowego; zwróciła Wę­
grom ich całkowitą suwerenność. O- 
becnie równocześnie z odbudową go­
spodarczą odbywa się konsolidacja 
demokratycznych sił Węgier.

BUDAPESZT, 1.9. (PAP). Według 
pierwszych nieoficjalnych wiadomości/ 
w licznych okręgach wyborczych 
stwierdzono, na podstawie obliczenia 
głosów, że większość uzyskała tam 
partia komunistyczna. Tak więc w o- 
kręgu górniczym Salgorian ’komuniści 
mieli uzyskać ’3.200 głosów na ogólną 
ilość 3.400,

BUDAPESZT, 1.9. (Obsł. wł.). — We­
dług pierwszych obliczeń, wyniki wy­
borów w Budapeszcie, w którym znaj­
dowało się 9.000 wyborców przedsta­
wiają się następująco: komuniści — 
29 proc.; opozycyjna partia Pfeiffera— 
23 proc.; socjaldemokraci — 22 proc.; 
partia drobnych posiadaczy — .8 proc.

Pozostałe partie opozycyjne uzyskały 
18 proc.

BUDAPESZT, 1. 9. (obsł. wł.). O- 
statnio nadesłane, dotychczasowe wy­
niki Wyborów węgierskich przedsta­
wiają się jak następuję: partia ko­
munistyczna utrzymuje się nadal na 
czele; cyfry obrazujące głosy uzyska- i 
ne przez cztery partie rządowe są na­
stępujące: komuniści — 54.465, so- 1 
cjaldemokraci 47.711, partia drobnych | 
posiadaczy — 15.322, partia narodo- j 
wo - chłopska — 4.034, partie opozy- j 

jcyjne: węgierska partia nieńoo...eg.;o- 
■' £ci — 48.168, katoliccy - demokraci 
— 11.518, niezależna węgierska par­
tia demokratyczna — 8.681.

BUDAPESZT, 1.9. (Obsł. wł.). — Ko- j 
respondent gazety „Manchester Guar. j 
dian“ donosi: „Zwiedziwszy ponad 12 
komisji wyborczych, miałem możność 

!przekonać się, że głosowanie odbywa - 
|ło  się tajnie 1 swobodnie. Frekwen­
cja wyborcza była o wiele większa 
niż przy wyborach w roku 1945. Ko­
respondentom zagranicznym udzielane 
wszelkich ułatwień. Otrzymali oni na. 
wet od węgierskiego ministerstwa i 
spraw zagranicznych samochody, któ- i 
re rozwoziły ich do komisji, które I 
chcieli odwiedzi^

Pracownicy MZK uwijają się żywo. W śród. tranu ■
min. tow. 'Sztachehki

, zwija

.'•<« -¿.o ;ł również czlonclc AV
PPR min. tow Berman, którego widzi-

Oosnodarzem Rynku żtareyo Miasta 
oył w niedzielę tow. Albrecht, l  sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego PPR. 
Odgruzowanie Rynku ypodjęte zostało 
z inicjatywy warszawskiej organizacji 
PPR i dokonywane jest rękoma pepe-

my na zdjęciu pracującego wśród gru- rowców stolicy. Na zdjęciu widzimy tosa, 
ępi/ urzędników państwowych. Albrechta z kilofejn w ręku.

9



Str. 2

Ałttybryty.skie ostrze
konferencji panamerykańskiej

PETROPOLIS, 1.9 (obsł. wł.). Nadzi 
slejszym posiedzeniu konferencji pana- 
merykańsfeiej aprobowany został tekst 
traktatu o obronie półkuli zachodniej
który podpisany zostanie w Rio de Ja­
neiro na początku przyszłego tygodnia

Na posiedzeniu tym odczytane zosta­
ły deklaracje Argentyny, Guatamali, 
Meksyku i Chile, domagające się tuwe 
renności pewnych terytoriów, znajdują­
cych się pod panowaniem Anglii.

Delegacja Argentyny oświadczyła, że 
nie uznaje ona istnienia kolonii jakie­
gokolwiek obcego macarstwa na wybrze 
żu Argentyny. Oświadczenie to jest 
również wymierzone przeciwko Anglii, 
do której należą leżące w pobliżu Ar­
gentyny wyspy Faiklandzkie.

WASZYNGTON, 1.9 (PAP). — W 
niedzielę prezydent Trurnan odleciał 
swym samolotem na konferencję mię- 
dzyamerykańską w Petropolis kolo Rio 
de Janeiro. Prezydentowi towarzyszą 
¡ego małżonka i córka.

M iem ccy dyraktorzy
dwustrefowei Rasy Ekonomiczne;

NOWY JORK, 1.9. (PAP). — Organ 
amerykańskich kół finansowo-przemy- 
sfowych „Business Week“ doniósł w  o- 
statnim numerze o nieznanym pozosta­
łej prasie amerykańskiej fakcie wybo 
rów dyrektorów niemieckiej dwustre- 
fowej rady ekonomicznej.

Dyrektorami owej rady, będącej naj 
wyższym ciałem doradczym niemiec­
kim w połączonych strefach anglosas­
kich Niemiec, zastali czterej członko­
wie najbardziej prawicowej partii nie 
mieckiej „Katolicka partia chrześcijan 
sko - demokratyczna“ ze strefy amery 
kańskiej i czionek unii chrześcijańsko- 
demokratycznej ze strefy brytyjskiej.

Organ kół finansowo-przemysło- 
wych USA uważa, że wynik tych wy­
borów stanowi pośrednie potwierdze­
nie tezy amerykańskiej, że odbudowa 
Niemiec musi być oparta na zasadach 
„inicjatywy prywatnej“ oraz świadczy 
o tym, że otwarta została droga dla 
prywatnych inwestycji amerykańskich 

- przemyśle niemieckim i finansowa-
i handlu niemieckiego przez USA.

D Z I Ś  J E D N O L I T Y  F R O N T
aby jedność organiczna była możliwa
Wspólne uchwały PPR i PPS w Poznaniu

lorst W esseł
L i e  d
w  L o n d y n i e

LONDYN, 1.9. (obsł. wł.). — Zebra­
nie, urządzone przez faszystów Mo- 
sleya w Londynie, zostało rozpędzone 
pa piętnastu minutach wskutek ener­
gicznej interwencji publiczności. Wy­
buchła bójka, gdy grupka faszystów 
zaśpiewała nazistowski Horst Wessel 
Lied.

Robotnicy angielscy
żgdafa wtęce Chleba

LONDYN, 1.9. (Obsł. wł.). — Ro. 
botnicy olbrzymiej fabryki tekstylnej 
Lyonza ogłosili jednogodzinny strajk 
protestacyjny z powodu zmniejszenia 
racji żywnościowych. Strajk ten zo­
stał ogłoszony w porozumieniu ze 

-.’iązkicm zawodowym robotników 
'ókienniczych.

W godzinach popołudniowych odbyła 
się w Poznaniu imponująca manifesta­
cja jednolitofrontowa.

Na Placu Wolności zgromadziło się 
około 60 tys. ludzi, członków PPR, 
PPS, OM TUR i ZWM, którzy przybyli 
poprzedzani kilkunastu orkiestrami. Nad 
olbrzymimi tłumami powiewa na wietrze 
kilkaset biało - czerwonych i czerwo­
nych sztandarów.

Manifestację zagaja pierwszy sekre­
tarz komitetu wojewódzkiego PPR po­
seł Izydorczyk, podkreśając szczególny 
charakter manifestacji.„Zacieśniający słę 
coraz bardziej jednolity front obu na­
szych partii — powiedział tow. Izydor- 
czyk — jest przykładem dla proletariatu 
całego świata“.

W imieniu socjalistów włoskich krót­
kie przemówienie powitalne wygłasza 
Piętro Nenni, który mówi:

PRZEMAWIA PIĘTRO NENNI
„Przemawiam z głębokim wzrusze­

niem, przynosząc Wam pozdrowienie od 
włoskich socjalistów, włoskiej klasy ro­
botniczej i sądzę — całego narodu wło­
skiego. W ciągu całej historii czu łśmy 
się zawsze złączeni duchowo z narodem 
polskim. Odczuliśmy boleśnie tragedię 
narodu polskiego, która rozpoczęła się 
dokładnie osiem iat temu, a której przy 
czyną były barbarzyńskie Niemcy.

Dwa iata temu rozpoczął się nowy o- 
kres w dziejach Włoch, w 20 iatach wal­
ki z faszyzmem ostatnie dwa 'ata 1943 
—45 byfy, najcięższe. W wyniku zwy­
cięstwa nad okupantem niemieckim o- 
siągnęliśmy womość. Drugie zwycię­
stwo — nad monarchią, nie objęło ustro 
ju gospodarczego I społecznego w r.~- 
szym kraju i dlatego zachodzi obawa, że 
turno istnienia Repub i Id Włoskiej — 
może powrócić faszyzm. Dlatego też 
socjaliści włoscy widzą naturalnego so- 

’ Jusznika w włoskiej partii komunistycz­
nej, sojusznika wypróbowanego w w a - 

> kach.
i Socjaliści włoscy, włoska kiasa ro- 
| botnicza śledzą od kilku iat z podziwem 
 ̂ reformy społeczno - gospodarcze, ja 1 e 
zaszły w Polsce. Po powrocie z P ( i-.i

sztandaru Wojewódzk. Komitetu PPS, 
którego dokonuje Premier Cyrankie- 
wi, wręczając sztandar seniorowi ruchu 
socjalistycznego na terenie Wieikopoi-

erekcyjnego
następującej:

uchwalono rezolucję treści

REZOLUCJE
Zgromadzeni na manifestacyjnym

ski, tow. Szukale. Po odczytaniu aktu 1 wiecu jednolitofrontowym z okazji trze

List otwarty Harry Poilitta
do premiera Attlee

LONDYN, 1.9. (PAP). — W liście, 
wystosowanym do premiera Attlee se­
kretarz generalny brytyjskiej partii ko 
munistycznej, Harry Pollitt, wypowia­
da się za zredukowaniem brytyjskich 
sil zbrojnych o co najmniej 500 tys. 
przez skierowanie z powrotem do kra­
ju wszystkich wojsk brytyjskich z Gre 
cji, Indii, Palestyny, Środkowego 
Wschodu, Egiptu, Burmy i Malajów 
oraz zmniejszenie o 50 proc. liczby 
wojsk brytyjskich w b. krajach nie­
przyjacielskich. Zaznacza on, że dostar­

czy to krajowi tak bardzo potrzebnych 
sił roboczych dla przemysłu.

Następnie Pollitt domaga się usunię 
d a  ministrów, którzy ponoszą główną 
odpowiedzialność za obecną sytuację 
Wielkiej Brytanii. Stwierdza on, że 
rząd „przyjął niemożliwe warunki po­
życzki amerykańskiej, które zmniej­
szyły handel brytyjski i zahamowały 
odbudowę“, a jednocześnie nie dopro­
wadził do skutku umowy handlowej 
ze Związkiem Radzieckim, która za­
pewniłaby Anglii wielką część ważne­
go importu.

O w o c n a
Tow. Przyjaźni P ils k a - adziec

W dniu wczorajszym w Warszawie 
zakończyła obrady 2-dńiowa krajowa 
konferencja działaczy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Konferencję zagaił prezes Zarządu 
Głównego Towarzystwa, tow. min. H 
Świątkowski podkreślając powszech­
nie odczuwaną potrzebę pogłębienia 
współpracy i Wymiany intelektualne 
kulturalnej polsko - radzieckiej. Re­
ferat organizacyjny wygłosił sekre. 
tara generalny, Stanisław Wroński.

W ciągu obrad stwierdzono owocna 
działalność Towarzystwa, które «or­
ganizowało m. inn. S8 świetlic, 111 wy 
stę-ćw zespołów artystycznych, urzą-

do tow. premiera Cyrankiewicza i 
przewodniczącego Wszechzwiązkowegc 
Towarzystwa Łączności Kulturalnej 
ZSRR z zagranicą, pp. Kiemienśewa.

ciej konferencji wojewódzkiej PPS o- 
raz uroczystości odsłonięcia sztandaru 
Wojewódzkiego Komitetu PPS w Pozna 
niu, w dniu 31 sierpnia 1947 roku, człon 
kowie PPS i PPR postanawiają:

1 wzmocnić i jeszcze bardz ej zacie­
śnić,. współpracę obydwu bratnich 

organizacji przez odbywanie wspólnych 
zebrań i narad nad rozwiązaniem za­
gadnień wykonania Trzyletniego Planu, 
walki ze. spekulacją i podniesienia pro­
dukcji, jako jedynej drogi do poprawy 
bytu klasy robotniczej.

2 zebrani członkowie PPS i PPR do­
ceniają rolę i znaczenie jedności k’a 

sy robotniczej w walce z resztkami zbro 
dniczej reakcji — postanawiają drogą 
pogłębiania wiedzy marksistowskiej w 
6wych szeregach osiągnąć jak najszyb 
ciej takie zbliżenie ideologiczne, ażeby 
jedność organiczna obydwu parfi by­
ła możliwa

Zebrani zdają sobie sprawę, że człon 
kowie obydwu partii PPS i PPR repre­
zentują najbardziej postępową i naj­
bardziej ofiarną część narodu polskie­
go. Wzywają swych towarzyszy do 
umocnienia w codziennej pracy i walce 
Jednolitego frontu, do cementowania s o ­
juszu robotniczo - chłopskiego, gdyż 
na tych podstawach zbudujemy Polskę, 
eiiną, Polskę Demokratyczną i Ludową.

Jednolity front klasy robotniczej — 
niech żyje!

Sojusz robotniczo - chłopski — niech 
żyje!

Przyjaźń z bratnim narodem radzic­
kim i z innymi narodami — niech żyje!“ 

Manifestację zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru“.

Ku czci obrońców
poczty polskiej
w Gdańsku

Wczoraj zorganizowano , w Gdańsku 
uroczysty obchód z okazji 8 rocznicy 
bohaterskiej obrony poczty gdańskiej.

Ameryk?ms troszczą się
o odbudowę
miast niemieckich

NOWY JORK. 1.9. (PAP). — Według 
informacji „New York Herald Tribu- 
ne“, wydział spraw cywilnych Departa­
mentu Wojny USA przygotował olbrzy 
mi zbiór planów miast i fotografii wzo­
rów nowoczesnej architektury amery­
kańskiego zarządu wojskowego w Niem 
rzęch.

Kolekcja ta ma być przedstawiona nie 
mieckim architektoig, inżynierom i spec. 
jalistom od planowania miast w celu za­
poznania ich ze zdobyczami amerykań­
skimi w tej dziedzinie i ułatwienia prac 
nad odbudową zniszczonych miast nie­
mieckich,

ii a chcą im się
do yałerłandu

LONDYN, 1.9. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Capetown, że spośród 
283 obywateli niemieckich, którzy mie­
li być repatriowani z Unii Poludniowo- 
Afrykańsldej, 52 nie stawiio się na sta­
tek, mający wyruszyć w drogę do Nie­
miec.

Czy Eisenhower hedzie
kandydatem republikanów
na prezydenta USA

WASZYNGTON, 1.9. 'PAP). — W 
kołach waszyngtońskich i w prasie ame 
rykańskiej pada coraz częściej §azwi- 
sko gen. Eisenhowera, jako ewentual­
nego kandydata na stanowisko prezy­
denta USA z ramienia partii republikań­
skiej.

wespół z towarzyszem Basso opowiemy ) dacio 111 kursów języka rosyjskiego,
1377 odczytów, otwerżono 10 księgarń.1 
Ponadto urządzono 23 wizytacje szpi-

W y g r a l i ś m y  w o j n ę
p o  to, o b y  w y g r a ć  p o k ó j

• Drugi zjazd Związku Uczestników W a l k i  Zbroinej
włoskim towarzyszom o specyficznej 
polskiej drodze do socjalsmu, ci rod:'-; 
zgodnej z tradycją i kulturą polska. W 
tym widzimy podobieństwo socjalizmu 
włoskiego i polskiego.

Wspólna lin a włoskich i polskich so­
cjalistów pozwala wyrazić przekonanie, 
że linia nasza Jest słuszna, że s~e'n:ą 
się słowa włoskiego hymnu socjai stycz 
nego: „Czerwony sztandar z pewnością 
zwycięży“.

Po przemówieniu P etró Nenni or­
kiestra odegrała hymn „Czerwony Szfan 
dar“. Następują przemówienia powi­
talne wojewody Brzezińskiego, przed­
stawicieli WRN, WP, OKZZ, PPR, SL. 
SD, SP i OM TUR. Następnie przema­
wiali sekretarz generalny CKW PPS 
Premier Cyrankiewicz (tekst przemówie­
nia podamy jutro).

Następuje uroczysty akt odsłonięcia

tali radzieckich, a zdemobilizowanym 
żołnierzem radzieckim wręczono pa- j 
.mlątirowe fotografię z Polski.

Członkowie towarzystwa brali udział • 
w uporządkowaniu rozsianych po ca-' 
!ym kraju mogił radzieckich żołnierzy, j 
Mogiły to w ilości ponad 14 tysięcy,! 
w których pochowano ponad 130 tys. ] 
bojowników radzieckich, przypomina-

Wielka sala „Romy“ w Warszawie 
wypełniła się wczoraj w godzinach 
rannych delegatami, przybyłymi na II 
Zjazd Ogólnokrajowy Związku Uczest­
ników Walki Zbrojnej o Niepodległość 
i Demokrację, Sala przybrana jest od­
świętnie, Nad dekoracją góruje wielki 
napis: „Pierwsi w walce, pierwsi w 
odbudowie".

O godz. 10 mjr. WRZOSEK otwiera 
zjazd i na przewodniczącego powołuje 
wiceministra, komendanta głównego

ją ofiarę krWi narodów ZSRR, prze!a.j MO gen WITOLDA 
nej w walce z Niemcami w Polsce. j ‘ Witając obecnych,' .  m. ta. delega-

W chwili obecnej Towarzystwo po-1 cje zagraniczne, gen. WITOLD podkre­
ś l a  23 oddziały, obejmujące 310 p o -ś la  wspólnotę, jaka łączy polskich bo 
wistów i miast oraz 977 kół podsta- j jowni-ków o niepodległość z towarzy- 
wowych ognisk organizacyjnych. j szatni broni demokratycznych krajów.

Zebrani na konferencji postanowili j Przypominając, że w dniu 1 września 
podjąć ożywioną akcję w związku z . mija 8 lat od rozpoczęcia najazdu hit- 
miesiącem wymiany intelsktualno-kul- lerowskiego na Polskę, mówca pod- 
turalnej, po czym wysłali telegramy | kreślą niezachwianą postawę społeczeń

siwa polskiego podczas mrocznych lat 
okupacji. j

Jednocześnie gen. Witoid piętnuje i 
tych wszystkich, którzy nie bili się ni- j 
gdy o Polskę, ale o swe prawa do j

miątką tych dni. Ciąży na nas wielki 
obowiązek strzeżenia, aby to tak wiel 
kie zwycięstwo nie zostało zmarno­
wane“.

, Wspominając o tych, którzy prze- 
wyzysku. Ludzie ci — kontynuuje, ciwstawili się drodze reform, tow. 
swe wywody gen. Witold — prżygo j Bieńkowski daje przegląd działalno-

VVarszaina dobrze zasłużyła się Ojczyźnie
Dokończenie przemówienia Prezydenta Bieruta

Warszawę, leżącą dziś w gruzach,
budowali przodkowie nasi w ciągu sze 
ściu stuleci.

My pragnęlibyśmy odbudować ją 
jeszcze w ciągu naszego życia.

Czy nie jest to zadanie utopijne, za­
danie ponad siły i możliwość? — Nie! 
— Jest to zadanie całkowicie osiągal­
ne i realne.

Mamy dziś szereg nowych czynni- 
. ków wielokrotnie przyśpieszających 

tempo rozbudowy kraju naszego w 
porównaniu z przeszłością. Podsta­
wowym z tych czynników Jest nowa 
nasza rzeczywistość polityczna, spo­
łeczna i gospodarcza, ustrój demo­
kratyczny naszego państwa, spotęgo 
wana wola twórcza wyzwolonych 
mas ludowych, skon centrowana na 
dziele odbudowy myśl państwowa i 
znajdujące się w jej rozporządzeniu 
wielkie siły wytwórcze, dzięki któ­
rym staje się możliwy planowy wy­
siłek całego narodu, dający szybkie 
wyniki...
Po wyzwoleniu w styczniu 1945 r. 

Warszawa lewobrzeżna pozwalała na 
zużytkowanie zaledwie ok. 4 tysięcy 
izb mieszkalnych (z ogólnej liczby 
ok. 500 tysięcy przed wojną), w któ­
rych mieściło się, oczywiście w wa­
runkach rozpaczliwych, ok. 15 tys. 
mieszkańców.

W maju roku bieżącego zamieszki­
wało już w Warszawie lewobrzeżnej 
340 tysięcy mieszkańców, zaś razem 
z Pragą 540 tysięcy.

Plan 3-letni przewiduje możli­
wość zamieszkania w Warszawie 
dla dalszych 150 tysięcy mieszkań­
ców w warunkach już znacznie lep 
szych, niż dotychczasowe. Czyli, 
że za lat trzy liczba mieszkańców 
Warszawy dosięgnie prawdopodob­

nie ok. 700 — 800 tysięcy.
W ciągu dwóch lat w odbudowę 

Warszawy włożyło Państwo ok. 17 
miliardów złotych, a prócz tego ini­
cjatywa indywidualna dała ok. trzech 
miliardów. Był to olbrzymi wysiłek 
ale wysiłek celowy i konieczny. Dzię 
ki niemu Warszawa odzyskała nie 
tylko charakter żywego miasta, ¿¿gi i

Odbudowano elektrownię, wodoeią 
gi, kanalizację, telefony, komunikację 
miejską i kolejową, gazownię, upo­
rządkowano ulice, odremontowano 
szereg gmachów państwowych i miej 
skieb, szpitali, klinik, szkół, uczelni, 
instytucji kulturalnych, lokali handlo 
wyeh i zakładów pracy. W począt­
kach 1945 r. wszystko to było częścio 
wo lub całkowicie zrujnowane.

Olbrzymią pomoc w pierwszym o- 
kresie okazała nam Armia Czerwona, 
której inżynierowie i technicy porno 
gli nam zbudować prowizoryczne mo 
sty i najniezbędniejsze urządzenia pu 
bliczne, zaś rząd sowiecki zaofiaro­
wał nam setki samochodów, trolley- 
busy, brakujące materiały i mecha­
nizmy, wreszcie zboże 1 żywność, któ 
rej mieliśmy brak szczególnie dotkli­
wy.

Doniosłą była w następnym okre­
sie pomoc UNRRA, zwłaszcza w śród 
kach leczniczych, w transporcie i arty
kulach żywnościowych.

GŁÓWNY JEDNAK WYSIŁEK 
W ODBUDOWĘ WŁOŻYŁA LUD­
NOŚĆ WARSZAWY SWĄ PEŁNĄ 
ODDANIA PRACĄ, ZAPOBIEGLI­
WOŚCIĄ, WYTRWAŁOŚCIĄ, NIEU­
STĘPLIWOŚCIĄ WOBEC NIEZWY­
KŁE CIĘŻKICH, W PIERWSZYM 
OKRESIE, WARUNKÓW ŻYCIA W 
MIEŚCIE POTWORNIE ZRUJNO­
WANYM...

W planie 3-letnim na odbudowe 
Warszawy zaprojektowana została 
również wielka suma ok. 17 miliar­
dów złotych, ale mimo, że wydziele­
nie tej sumy ze środków państwo-

szawy zwraca się dziś a apelem do
społeczeństwa o pomoc w cela szyb­
szej odbudowy stolicy. Miesiąc wrze­
sień wyznaczono, jako okres pow­
szechnej mobilizacji sił- i środków na 
rzecz pomocy Warszawie. Niewątpli­
wie apel ten znajdzie żywy oddźwięk 
w sercach milionów obywateli, któ­
rzy czczą 1 kochają Warszawę. 

Obywatele!
Szybka odbudowa Warszawy — j 

to wielki cel ogólnonarodowy, to 
zadanie na miarę historyczną. Mla 
sto to zasłużyło w pełni, by stać się 
przedmiotem dumy i kultu pow­
szechnego. Nie ma, bo chyba nie 
powinno być w Polsce ani nawet 
poza jej granicami, człowieka, no­
szącego w sercu godność i honor 
Polaka, który by nie czuł się mo­
ralnie i społecznie zobowiązany 
wobec Warszawy, wobec jej losów, 
jej potrzeb 1 Jej przyszłości. Czyż 
więc mógłby ktokolwiek z nas po- j 
skąpić jej swej pomocy dziś, gdy j 
Warszawa tej pomocy najbardziej 
potrzebuje?
Pomoc ta może być różnorodna. 
Nawet drobny wysiłek, pomnożony 

przez miliony ofiarodawców, urasta

Młodzi Przyjaciele! Uczniowie 
szkół! Akademicy! Członkowie orga- 
niżącyj młodzieżowych!

Zwracam się do Was, abyście 
wzięli sobie do serca sprawę War­
szawy.

W walce z okupantem o Warsza­
wę młodzież wysunęła się na czo­
ło. Odbudowa Warszawy jest, jak 
gdyby, dalszym ciągiem akcji, wień 
czącej zwycięstwo i triumf nad bar 
barzyństwem wroga.

Nowa stolica Polski stanie się 
właśnie chlubą najmłodszego i do 
rastającego dziś pokolenia, które 
będzie mogło w pełni szczycić się 
jej widokiem i pięknem. Niechże 
tę przyszłą dumę i radość powięk­
szy przeświadczenie, że w tym ogól 
no - narodowym czynie twórczym 
mieści się bezpośredni wkład Wa­
szej pracy, Waszego zapału. Waszej 
inicjatywy.

j Nauczyciele! Wychowawcy!
Udostępnijcie młodzieży plany od- 

! budowy stolicy, stwórzcie jej wizję 
j przyszłej Warszawy, jako potężnego 
| dzieła narodowego, stanowiącego je 
! den z fundamentów, na których

do wyniku, mającego duże znaczenie, j Wznosić się będzie nowy o- 
Ważną przeto sprawą jest powszech- , kfcs historii ojczystej! Wskaż-
noilr ,wX_slłkU* , , : cie młodzieży sposoby włączenia się

Wyjątkowy przykład ofiarności na . do tego dzieła, do odbudowy Polski 
rzecz odbudowy Warszawy daje lud j t je} st0licy. Budźcie w niej entuz- 
pracujący województwa sląsko - dą- j ja2m j gotowość do czynu, do satno- 
browskiego. Setki wagonów, kon-j po| więcenia> do pracy społ ecznej, do 
strukcji mostowych, zelaza, s.ali, ce- : twórczego uczestnictwa w odbudowie 
mentu, węgla, materiałów budowla- ; ojczyzny! 
nych, wyprodukowanych dodatkowo ! 
dla Warszawy przez zespoły hutni- Jest to najskuteczniejsza metoda

wych nie będzie sprawą łatwą, nie k6w> metalowców, górników i robot- j wychowawcza, najlepsza droga ksztal

charakter stoUcjp^

zabezpieczy ona jeszcze wielkiej ma­
sy potrzeb, jakich wymaga odbudo­
wa Warszawy, jako wielkiego nowo­
czesnego miasta i stolicy, godnie re­
prezentującej na zewnątrz odrodzoną 
Rzeczpospolitą oraz zaspakajającej 
w pełni rosnące szybko potrzeby kul 
turalne i społeczne w ustroju demo­
kratycznym państwa. Potrzeby te za 
spokoić może tylko wielki, ofiarny 
wysiłek całego narodu.

Zdając sobie z tego sprawę, Naczel 
v s ą  Radą Odbudowy m. st. S o ­

ników różnych gałęzi przemysłu, u- 
możliwiają szybszą odbudowę mo­
stów, przyśpieszają rozwój komunika 
cji miejskiej, lub budowę szkół i 
gmachów użyteczności publicznej.

Obywatelskie Komitety Pomocy w 
odbudowie Warszawy, rozsiane coraz 
liczniej po całym kraju, ułatwią sze 
roką mobilizację środków pomocy i 
najdą tysiączne sposoby, aby przez

towanla z młodych serc nowego ty­
pu obywatela, miłującego do głębi 
swój kraj, i naród, gotowego do po­
święcenia wszystkich sił swych dla 
Jego dobra i szczęścia.

Polacy!
WARSZAWA DOBRZE ZASŁUŻY 

ŁA SIĘ SWEJ OJCZYŹNIE.
NASZYM OBOWIĄZKIEM JEST 

UCZCIĆ JĄ PRZEZ PRZYWRÓCE­
NIE JEJ PEŁNI ŻYCIA, DOSKO-określony wysiłek, zorganizowany na 

swym typ-jjp. Tuyyi.śj z nornocn Jgar N A L S Z C B STSL ElEKSĄ.JL WJE Ł
szawiu.X >jJŁQSCLr \

towali grunt pod podziemie faszystów
skie i wykorzystali gorącą miłość do
Ojczyzny do 'walki o władzę obszar1“ 
nika i kapitalisty.

Przypominając, że powstały przed 
dwoma laty Związek Uczestników Wal 
ki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację, , stworzył podstawy dla zjed­
noczenia szeregów walczących, gen. 
Witold stwierdza, że POLSKA LUDO­
WA MA W BYŁYCH ŻOŁNIERZACH 
NAJWIERNIEJSZYCH SYNÓW, GO­
TOWYCH DO ODDANIA ŻYCIA ZA 
WOLNOŚĆ I LUD

Uczestnicy zjazdu uczcili minutą ci­
szy pamięć tych, którym nie danym 
było doczekać się radosnej chwili 
wolności.

Do Prezydium Zjazdu zostaje powo­
łany m. In. sekretarz generalny fran­
cuskiego Frontu Narodowego, deputo­
wany Pierre Villon oraz p. Marie 
Claude Vaillant Couterier, pik. Ouso- 
ulśas — członek Krajowego Komitetu 
Związku Partyzantów Francuskich, 
minister Republiki Ludowej Bośni i 
Hercegowiny p. Basiez oraz oficer 
sztabu partyzanckiej armii marsz. Ti­
to, płk. Fedorowicz, jak też i ob. ob 
Blacha i Szcżerbińskl, przedstawiciel 
Ruchu Oporu Polaków we Francji. Z 
delegatów krajowych do Prezydium 
weszli m. in. gen. A. Zawadzki, gen. 
Paszkiewicz, gen. Kirchmayer, gen. 
Komar oraz uczestnik zamachu na 
Kutscherę, Isajewicz.

Zjazd witali: marszałek Sejmu, ob. 
Kowalski v/ imieniu Prezydenta RP 
ora2 Sejmu, min. Rapacki w imieniu 
Rządu, wiceminister obrony narodo­
wej, gen. Jaroszewicz w imieniu Woj 
ska Polskiego, wiceprzewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej, tow. Gro­
dzicki w imieniu Warszawy.

Nieobecny Marszałek Rola-Żymier­
ski nadesłał telegram, pozdrawiający 
Zjazd.

Dłuższe przemówienie wygłosił przed 
stawiciel Jugosławii.

Następnie przemawiał przedstawi­
ciel Francji i tow. Blacha w imieniu 
Polaków, uczestników Ruchu Oporu 
we Francji.

Przemówienia powitalne wygłosili 
również w imieniu Komisji Porożu- j 
miewawczej Stronnictw Politycz- ] 
nych min. Dąb - Kocioł, tow. Kwiat­
kowski w imieniu KC ZZ, tow. J a ­
worska w imieniu organizacji mło­
dzieżowych, ob. Janusz, w imieniu 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, tow. 
Matuszewski, w imieniu Tow. Przyj. 
Żołnierza, mjr. Stein, w imieniu Zw. 
Żydów — Uczestników Walki Zbroj­
nej z Faszyzmem, jak też i przedsta­
wiciele Związku Dąbrowszczaków, 
Zw. Inwalidów oraz Zw. b. Więź­
niów Politycznych i Ligi Kobiet.

Przewodniczący odczytuje szereg 
depesz, nadeszłych z życzeniami dla 
Zjazdu, m. in. od partyzantów buł­
garskich.

Obszerny referat ideowo - politycz­
ny wygłosił poseł tow. Władysław 
Bieńkowski, który po nakreśleniu 
wkładu Polski w walkę z faszyzmem, 
powiedział:

ści Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i oświadcza, że dziś skończyła się już 
ostatecznie mistyfikacja, rozpoczęta 
w swoim czasie wejściem grupy p. 
Mikołajczyka do Rz8<łu Jedności Na­
rodowej.

Wyciągając wnioski , z przebiegu 
walki z obozem reakcji, tow. Bień­
kowski mówi, że każdy, kto szczerze 
walczył z okupantem o niepodległą 
Polskę, walczył żarnem o demokra­
cję i Polskę Ludów®- Jasne jest bo­
wiem, że nie po tej linii szły dąże­
nia londyńskiej emilracji, której dro 
ga szła w przeciwny® wręcz kierun­
ku.

Mówiąc o sytuacji międzynarodo­
wej mówca zaznacza, że pokój w Eu­
ropie może być zbudowany jedynie 
na gruzach zaborcom  niemieckiej, 
gdyż zniszczeniu n>usz3 _ ulec te złe 
moce, które już 2-krotnie w ciągu 
naszego stulecia wywołały straszliwą 
katastrofę wojenną. Tu też leży pod­
stawowa przyczyna sojuszu Polski i 
Związku Radziecki®®?, który stał się 
głównym obrońcą światowego pokoju 
tak, jak w latach wojny był głównym 
obrońcą przeciw imperializmowi nie­
mieckiemu.

Mówiąc o niewyPełnieniu postano­
wień poczdamskich Przez mocarstwa 
anglosaskie, poseł Bieńkowski stwier 
dza, że widocznie państwa te nie nau 
czyły się niczego, w ciągu ostatniej 
wojny. Niemniej jednak narady Eu­
ropy, które przeżyły grozę hitlerow­
skiej okupacji, nie .mogą zapomnieć 
wyniesionych doświadczeń.

My Polacy, waYWamy wszystkie 
narody Europy, które zaznały prześlą 
dowań niemieckich' do najostrzejsze­
go przeciwstawienia się polityce od­
budowy siły Nien)i®c.

Wzywamy do przeciwstawienia się 
polityce uprzywilejowania Niemiec 
kosztem tych krajów, które niedaw­
no były ofiarami kh napaści.

Mówca stwierdź®, że nic nie uwy­
datnia jaskrawiej istotnego sensu po 
lityki anglosaskiej, jak fakt, że w tym 
samym dniu, kiedy we Francji zmhiej 
szono racje chleM do 200 g, to w 
Niemczech zapowiedziano podniesie­
nie ich do 500 g. dziennie.

Fakt ten obnaża te same tendencje, 
które swego czas® spowodowały fi­
nansowanie ruchu hitlerowskiego 
przez kapitał anglosaski.

Wygraliśmy woj11? Pt> to, aby w  
grać pokój.

Droga do tego wiedzie przez odbu 
dowę Polski, i priez zjednoczenie wy 
siłku przeciwdziałaniu próbom odbu 
dowy militarnej potęgi niemieckiej, 
gdyż krew milionów hitlerowskich o- 
fiar nie może iść na marne.

W skazują na wypisane na sztanda 
rze hasło: 5„|’ierwsi w walce pierw 
si w odbt; iwie“ tow- Bieńkowski 
wzywa olmlnych do kroczenia w 
pierwszycłjrszeregach na froncie od­
budowy i '»zgromienia, reakcji- Tyl- 

ta drc® utrwali wielkość Polski 
i nienaru-^lność jej granic.

Po wręT^niu gen. Witoldowi, daru 
od okręgu krakowskiego związku, 

„My, uczestnicy walki o niepodle-. pierwszy dzipń^obrad zjazdu^jzostaje 
głość narodu, jesteśmy nie Jy lk o  pą-1 zamjrnięt^/'' ”
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TECHNIKA .ALIBI' MA OGRANICZONE MOŻLIWOŚCI
(Rozważania kruminoloeiczne na temat pewnej polituki)
„alibi” jest znane w kryin, ^—'  A. Z A  ę_J  /-A “ zm,- lkrotme niemałe trudności krvmiru.!n- « m in  .  ,   . ... . . .    , . . „ — . . . . .    . . .  . __________________Pojęcie „alibi” jest znane w krym,. iirrof™ . . , . . ^  A

aologii. Kiedy złodziej dokona wiek' «rym «ii“ ”?“ ® 5 U<m° fa  ^ryimanolo- owską formą opozycji, a winowską ; nastrojami, które wywołuje. Złodziej NESA i MARSHALLA 
szego „skoku“ i .zamelinuje“ szcześii • oriow^ilf-i™11110 'S  j. *w negacją? C* oznacza SZTUCZNIE, na ! może kląć się w żywe kamienie, że ni- ' powiedzi na pytanie t«ego „skoku“ i „zamelinuje“ szczęśli 
wie swój łup, pierwsza rzecz, o któ­
rą się stara — to „alibi“. Szuka god­
nych siebie kompanów, którzy w 7Ji_ 
mian za odpowiedni ekwiwalent jk>. 
świadczą, że wtedy, gdy on w rzeczy 
wistośd rozbijał zamek od składu — 
rzekomo pił wódkę wraz z nami. Wpnj 
iwadzenie technik; „alibi“ do działaj., 
aości politycznej stanowi osiągnięcie 
naszej doby, ściślej mówiąc osiągnie­
cie mikołaj czykowskiego kierownic­
twa PSL i jego podziemnych przyia 
«ół. Następca Niepokólczyckiego na 
stanowisku komendanta WIN, Kwi» 
cdhski — onże „I 1“ i „s r< _  ,
w piątek więcej, co następuje;

„Wysunęliśmy hasło głosowania dwa 
razy nie w czasie referendum-w du 
żym stopniu dlatego, że chcieliśmy o- 
tóonić PSL wobec władz i stronnictw 
legalnych”. Wiadomo, o co chodzi 
Stronnictwa demokratyczne wzywały 
naród do glosowania trzy razy tak. 
PSL przeciwstawiło się stanowczo 
stronnictwom -demokratycznym, rzuci­
ło hasło jednego nie. Iioś nie była tu 
tak istotna, jak sam fakt przeciwsta­
wienia się PSL wspólnemu stanowi­
sku wszystkich. stronnictw demokra­
tycznych. Podziemie przyjęło to prze­
ciwstawienie z entuzjazmem, ale wła­
śnie ten entuzjazm rzuca osobliwe 
światło na pana Mikołajczyka i jego 
stronnictwo,

PSL znalazło się w kłopotliwej sy­
tuacji. WiN w osobie p. Kwiecińskiego, 
specjalisty od wywiadu, sanatora, cią­
żącego mocno do endencji — miał peł- 
ne zrozumienie dla tego trudnego po­
łożenia. Właśnie dlatego, aby ułatwić 
Panu Mikołajczykowi prowadzenie je­
go polityki, WiN rzucił hasło dwu 
„ale“.

Przeciwstawienie stronnictwom de- 
Hsokratyczmym było wspólne, ale zmie 
dipno formę, by nie ujawnić całkowi­
tej solidarności. Nie rozbijałeś, bracie, 
kasy razem z nami, piłeś wtedy bim­
ber na weselu naszego szwagra. Nie 
"wiadomo, jakim cudem w dziurze, 
Ptzez którą dostawaliśmy się do kasy, 
był ślad i twojego łomu, jakim cudem 
V  otworze, wyborowanym w Jej iela- 
B&ej ścianie, jest ślad i twojego świ­
t a .  Taka była pozycja WiN w stosum- 
ku do PSL w okresie referendum. Ta 
3» była, by użyć słów pana ‘ Piisud- 
*4ego„ „zaałona 'dymna“, "jaką WiN i 
«starał się ctaflłć piawdzinre. obić»*, jpi I 
kołajczykowsklego PSL-u.

Taka była nie tylko w tym wy­
padku.

„Aby ni® kompromitować kierow­
nictwa PSL, wydałem okólnik, zabra­
niający kontaktów z tym stronnic­
twem, a jednocześnie poszczególnym 
kierownikom komórek WiN poleciłem 
kontakty te zachować według specjal­
nych wytycznych” — zeznaje dalej 
Kwieciński.

Sformułowanie — znakomite Moż- 
aa je umieścić w każdym podręczn*- 
ku kryminologii jako przykład zasto­
sowania techniki „alibi” na duź„ ska. 
lę, jako klasyczny przykład przenie­
sienia techniki „alibi“ do polityld. 

Technika „alibi“ sprawiia niejedno-

większośd wypadków tzw. „lewe ali­
bi“ nie pomaga długo. Nie sposób u- 
stalić z góry każdego szczególiku, o 
który w śledztwie zechcą spytać.

„Wszystko wychodzi zawsze inaczej, 
aniżeli się myśli“ — mówi przysłowie. 
Cos gdzieś się pokręci i w rezultacie 
„alibi“ pęka, złodziej „siada", złapany 
za rączkę.

W polityce stosowanie techniki .ali­
bi” jest jeszcze trudniejsze, o wiele 
trudniejsze, niż to się wydaje domo­
rosłym rnachiaweloen z Koziej Wólki. 
Polityka operuje dużymi masami ludz­
kimi. Przy dużych masach ludzkich 
stosowanie „podwójnej gry“, którą tak 
zachwycał się Karczmarczyk, a którą 
tak umiejętnie zaprodukowalii nam Bu 
czek i Mierzwa, jest niesłychanie skom 
plikowane, praktycznie biorąc — nie­
mal niemożliwe. Przy dużej liczbie 
ludzi zawsze znajdzie się ktoś, kto 
przy najlepszej zlej woli nie potrafi 
trzymać się reguł tej gry, a techni­
ka „alibi“ musi funkcjonować bez za­
rzutu, nie śmie w niej być żadnych 
luk, jeśli cel ma być osiągnięty, a 
obrońca prawa — oszukany. Przeko­
nała się o tym dowodnie niesławna 
spółka PSL-owsko * WiN-owska.

-------------J  o y w r f  »  w u ł w n a i u t  u u o u u j f t u u ,  b  U H  C  W J  W V 1 U J C ,  f j i i U U L l C J  1  l T A ł l l V 3 H m j l j ł l  -----  W  O l i "

negacją? Co iwaiacza SZTUCZNIE, na może kląć się w żywe kamienie, że ni- * powiedzi na pytanie trzecie, DOTY- 
zamówienie, na „ALIBI“, skonstruowa I gdy nie był na miejscu przestępstwa, j CZACE GRANIC POLSKI NA ODRZE 
ne różnice między JEDNYM a DWO- może używać najostrzejszych słów pod \ 1 NYSIE. Można by w tym wypadku 
IMA NIE. rłllPfiZY ?fbTr/YSS"l?a»SvS PSI ~ri - orrn o 4-s-\ w,- ! i*iwn4A«fnń rłnunSIA NIE, między form ulami PSL a 
formulami WiN?

Natura .ciągnie wilka do lasu, & PSL 
do podziemia. Kontakt między PSL 
a WIN nie ograniczał się bynajmniej 
do Krakowa. „Na terenie obszaru cen 
trainegę — zeznaje Kwieciński —■ ist­
niały tak silne powiązania nie tylko 
organizacyjna, lecz i osobiste, że sto­
sunki między PSL a WiN nie zostały 
faktycznie zerwane’'. W istocie rzeczy 
z tego, oó mówi dalej — można stwier­
dzić, że były to stosunki raczej oży­
wione i na dość wysokich szczeblach 
organizacyjnych. Sam Kwieciński, wte 
dy jeszcze prezes obszaru WiN, utrzy­
mywał stosunki * posłem Kamińsk im. 
jedną z czołowych posstaci NKW PSL.

Sosnowska „X I", szef wywiadu 
WiN, bywał» częstym gościem w re­
dakcji „Gazety Ludowej". Oczywista— 
dowiemy się wnet, że były to rozmo­
wy na tematy ściśle osobiste, absolut­
nie nie mając© nic wspólnego z poli­
tyką. że Kwieciński rozmawiał z pik. 
Kamińskim na temat pracy historycz­
nej, o stosunkach AK, mikołajczykow- 
skiego skrzydła BCh. w okresie okupa-

adresem nieznanych sprawców tego 
przestępstwa. U poitiyka sprawa przed 
stawia się inaczej. Już słabe, lakonicz­
ne potępienie WliN, w której z PSL- 
owskich uchwał wywołuje zapytanie 
Kota do Buczka, coś w rodzaju „de 
marché" u sojusznika. A cóż dopiero 
byłoby, gdyby padły słowa ostrzejsze, 
bardziej dobitne? „NASZ PREMIER“ 
nie mógł potępiać zbyt ostro zbrodni 
swych zwolenników — winowskich 
SZPIEGÓW I TERRORYSTÓW, jeśli 
chciał nadał pozostać dla tych szpie­
gów i terrorystów „NASZYM PRE­
MIEREM”.

A przecież łączyła go, łączyła miko 
łajczykowskie kierownictwo PSL z ty 
nu szpiegami i terrorystami wspólna 
liniia polityczna. Przecież ich poparcie,

zacytować starą piosenkę:
„dziad przemówił do obrazu, 
obraz doń zaś ani razu".

Można by, powołując się na tę pio­
senkę, zapytać; cóż winien jest PSL- 
owski obraz, że przemówił do 
niego podziemny „dziad"? Można by— 
gdyby nie ten fakt, że „obraz“ w tym 
wypadku właśnie też przemówił. Jeśli 
nie sam „obraz“—Mikołajczyk, to jago 
podkomendni. Mało powiedzieć — prze 
mówił. Szeroko otworzy! ramiona, by 
do bratniej piersi przycisnąć „dziada" 
— Lipińskiego. W tym samym czasie, 
gdy na biurku pana Mikołajczyka le­
żał memoriał p. Lipińskiego przeciw­
ko obronie zachodnich granic Rzeczy­
pospolitej — w PSL-owskiej „Gazecie 
Ludowej” i ulegającymi wpływom PSL

poparcie ich automatów miało mu za- I piśmie literackim „Warszawa" poja-
pewnić zwycięstwo wyborcze. Zresztą 
szło im nie tylko ó WiN. Szło o CAŁE 
REAKCYJNE PODZIEMIE.

Kwieciński zeznaje obszernie o tym, c-ji niemieckiej, » Sosnowska chodziła 
jak w terenie przenikały się nawza­
jem organizacje PSL i WiN, jak wi- 
uowscy spiskowcy, szpiedzy i terrory­
ści nazywali PANA MIKOŁAJCZYKA 
„NASZYM PREMIEREM“.

Mógłby dodać — czego nie robi — 
bo obciążałoby to jego samego, jak wi- 
nowska „samoobrona”, chwalona tak 
wymownie przez pana posła Bańeasy- 
ka, zmuszała uczciwych ludowców, 
którzy z tych czy innych przyczyn za­
błąkali się do PSL, do przyjęcia mi­
kołaj czykowskiej reakcyjnej linii po­
litycznej. Mógłby dodać, że automaty 
winowskich „chłopców z lasu“ torowa 
ły drogę PSL, usiłowały terroryzować 
jego przeciwników, zapewnić panu Mi 
koła jeżykowi monopol wpływów w te-

d© „PISMA DLA WSZYSTKICH“, by 
sprzedawać członkom jego redakcji 
dla ich dzieci zabawki, którymi ponoć 
handlowała.

PSL-owcy w procesie krakowskim 
przyzwyczaili bas do wielu rzeczy. 
Słyszeliśmy przecież, że p. prof. Star­
mach, prezes miejski PSL w Krako­
wie, rozmawiając z prof. Kolskim, za 
stępeą szefa trywiadu WiN, panicznie 
unikali tematów politycznych, dysku­
tując za to namiętnie na temat... RYB 
(uczona specjalność jednego rozmów­
cy) i KWIATKÓW (takaż specjalność 
drugiego).

Ale każdy złodziej z jakim takim 
stażem kryminalnym, powiedziałby 
szanownym panom, przenoszącym do

renie. W obliczu faktów — twardych j polityki złodziejskie obyczaje, że takie
i realnych — cóż znaczą Intelektualne I „alibi" jest diabła warte.
hocki klocki o różnicy między PSL- i Polityka wreszcie musi liczyć się *

Incydent z panem Lipińskim jest j 
pod tym względem szczególnie wymów 
ny. Każdy, kto interesował .się życiem 
podziemnym kraju w czasie okupacji, 
wiedział, że pan WACŁAW LIPIŃ­
SKI TO PRZYWÓDCA KON (konwen 
tu organizacji niepodległościowych), ul 
trasanacyjnej grupy piłsudczykowskiej 
w tym okresie. Trudno, by o tym nie 
wiedział pan Mikołajczyk, ówczesny 
„PREMIER" „LONDYNU“ ł niektórzy 
redaktorzy „Gazety Ludowej", spełnia

wił się szereg artykułów tegoż pana 
' Lipińskiego.

Mniejsza o treść tych elaboratów. 
Wystarcza fakt, zamieszczenia ich za 

' podpisem pana Lipińskiego.
Jaki sens miało pojawienie się na­

zwiska szefa podziemia, zaciekłego sa­
natora, zwolennika oddania Niemcom 
Ziem Odzyskanych, na szpaltach pra­
sy PSL-owskiej? Sens mógł być tylko 
jeden. Szło o powiedzenie zwolenni­
kom pana Lipińskiego najbardziej bo­
jowym faszystowskim odłamom podzie 
mia: my PSL-o-wey nie możemy tak, jak 
wy, powiedzieć jawnie, że chcemy od-»jUKAiCl J LUUUWCJ , i no uuwiuj wu

jący wtedy odpowiedzialne funkcje j dać Niemcom Wrocław i Szczecin. Mo 
„DELEGATURY“., Tenże pan Lipiński I “ “ f  <» najwyżej tuszować wystąpię-
po wyzwoleniu kraju, utrzymał swój 
KON pod nazwą „Stronnictwa Nieza­
wisłości Narodowej“. Pan Lipiński, 
przywódca podziemnego „stronnictwa“ 
a potem PREZES PODZIEMNEGO 
„KOMITETU POROZUMIEWAWCZE­
GO”, składał p. Mikołajczykowi — 
wtedy jeszcze wicepremierowi i mini­
strowi rolnictwa Rządu Rzeczypospo­
litej, szereg memoriałów i not. Dorna- __ ____ __ . _____ _____ _____ ... „„
ga! się odeń m. inn„ aby PSL w refe- | steście dla nas braćmi i towarzyszami 
rendum głosowało — zgodnie z wypo- j broni w nienawiści do demokracji poi 
wiedz! ami protektorów PSL, p. B J |l-  | sklej, w nienawiści do ruchu robotni-

. . .  wystąpie­
nia panów Byrnesa i towarzyszy, MO 
ŻEMY OSŁABIAĆ PROTEST NARO­
DU POLSKIEGO przeciw ich antypol
skim planom, nie możemy natomiast 
wyłączać się całkowicie, jawnie, de­
monstracyjnie z tego protestu. Ode­
pchnęłoby to od nas zbyt wielu ludzi 
To różni nas od was.

Ale mimo tej różnicy jesteście dla 
nas braćmi 1 towarzyszami broni. Je-

czego, w WALCE PRZECIWKO POL­
SCE LUDOWEJ. I tego braterstwa 
broni z wami, NIE MYŚLIMY ZRY­
WAĆ.

To wszystko jest zresztą prawda. 
Ale po tym wszystkim — co pozostało 
z „alibi“, które tak wymownie kon­
struował dla swej partii pan Mierzwa, 
co pozostaje z zasłony dymnej, którą 
z takim wysiłkiem rozsnuwał dokoła 
PSL prezes obszaru centralftego WiN. 
p. Kwieciński?

*
Technika „alibi" nie nadaje się de 

polityki. Nie nadaje się w każdym ra 
zie do stosowania przez PSL. Tech­
nika „alibi“ nie ukryła faktu, że PSL 
i WiN, że PSL I CAŁE REAKCYJNE 
PODZIEMIE zjednoczone są wspólny­
mi wytycznymi zasadniczymi, wspól­
nym dążeniem do przywrócenia w Pol 
sce wielkiego kapitału i obszamictwa.

Technika „alibi“ nie ukryła faktu, 
że mikołaj czy kowskie kierownictwo 
PSL jest dziś LEGALNYM SZYL­
DEM, LEGALNĄ EKSPOZYTURĄ, le­
galnym sojusznikiem podziemia wraz 
'z jego szajkami szpiegowskimi i ban­
dycką „samoobroną".

Technika „alibi” sprawiła tylko jed 
no: nadała reakcyjnemu obliczu PSL 
ten dodatkowy odcień dwulicowości, 
obłudy i zakłamania, którego tak do­
skonały przykład zaprezentował nam 
na rozprawie krakowskiej Stanisław 
Mierzwa, zastępca sekretarza general­
nego NKW PSL.

ROMAN WERFEL

îMAReilVESlE
„Błyszczący oręt"

Kto jeszete nie wierzy w „kutecz- 
W é  amerykańskiej polityki „denazyfi- 

i odrodzenia Niemiec, niech prze 
~*yta następujący dokument.

Niedawno w Niemczech zaczął znowu 
wychodzić tygodnik J )a s Andere Deu- 
tchland”, zakazany za czasów Hitlera. 

*  U{  oka*ji redaktor wznowionego ty ­
godnika otrzymał następujący list ano- 
townowy:

„Nasze pozdrowienia: Jude ver-
Niech J \ Ch zdechn;ł pacyfiści! 
Ntert! * fC?hnił P^yfaciele Żydów!

*'Das Ander* Iłen-
Isniący w e T ó T w t nT ‘ z  rąk nas7 cie to™*’ adr»jcyI jesteś-
* r a i i f e ^ 2 i kl<̂  b«  was wy

mleU więcej do ż a r c i k i  ̂ ęriem’
JA BYŁEM DOBRYM n a z is t a  i  

TAKIM ZOSTAŁEM. JESTEM n n  
TYCHCZAS SZCZĘŚLIWY Z* 
ZGODNIE Z OTRZYMANYM r o z  
KAZEM, ZABIJAŁEM POLAKOVV i  
ŻAŁUJĘ TYLKO, ŻE NIE ŻABI 
ŁEM JESZCZE WIĘCEJ.

TERAZ JESTEM ZDENAZYFIKO 
WANY: MIAŁEM WSP.1NIAŁYCH
Św ia d k ó w , je s t e m  u r z ę d n i­
k ie m  ADMINISTRACJI RZĄDO­
WEJ I ZACHOWUJĄC PEWNĄ O 
STROZNOSC, MOGĘ PROWADZIĆ 
PROPAGANDĘ NAZISTOWSKĄ.“ 
Czy są potrzebne komentarze f 
Czy nie jest jasne, że odbudowa po- 

Hgi niemieckiej według planu Mar­
shalla, która ma zwrócić „zaenasyfiko- 
wornym” Niemcom „lśniący oręż”, aby 

im możność zakończyć szczytne dzie 
<r J Kor ‘̂0Wan â Polaków i innych na- 

i ett ^ P iln ie jszym  zadaniem
( j » X

MONACHIUM PO RAZ WTÓRY
Ogłoszeni« w Berlinie angio- 

ameirykańskiiego pilann produkcji 
przemyjstowej Nfemiec nastąpiłoś 
prawie że w przeddzień rocznicy 
najazdu hitlerowskiego na Pol­
skę. Zbieżność dat jest tutaj oozy 
wiście przypadkową, ale związek 
tych dwóch wydarzeń jest istot; 
ny.

Należy to postawić jasno: je 
dnostronne naruszenie przez pań­
stwa anglosaskie uchwał pocz­
damskich w dziedzinie produkcj: 
przemysłowej Niemiec jest aktem 
skierowanym bezpośrednio także 
przeciwko Polsce.

Trzeba odrzucić niepotrzebny 
bailast pustych słów i fałszywie 
brzmiących zapewnień komunika 
tu ogłoszonego w Londynie o 
tym, że plan anglosaski „nie po 
winien pociągać za sobą dania 
pierwszeństwa odbudowie Nie 
mieć przed odbudową demokra 
tycznych krajów Europy“ 
Istotną treścią wyników kon­
ferencji londyńskiej fakt przystą' 
pienia do konkretnej, realnej pró 
by szybkiej odbudowy potencjału 
gospodarczego i wojennego Nie­
miec.

Dodajmy: Niemiec szowini­
stycznych, Niemiec Schuhmache- 
rowskich, dążących do nowych a- 
gresji i zaborów. Plan anglosaski 
to jednostronne naruszenie u- 
mowy poczdamskiej, to jedno­
stronna decyzja państw aoglosas 
kich odbudowy Niemiec nie tylko 
przed odbudową demokratycz­
nych krajów Europy, lecz ich ko­
sztem.

Wystarczy przyjrzeć się zgrub 
sza najważniejszym cyfrom.

Produkcja węgla ma zostać pod 
niesiona do wysokości 350—400 
tys. ton dziennie. Żądania Francji 
w _ zakresie importu węgla z Nie 
miec zostały zlekceważone i od­
rzucone. Zwiększoną produkcję 
pochłonie w lwiej części gorącz-

n S e c ° k f Ud° WyWany przcm ysł

dukcji przedwojennej. Przemysł
budowy lekkich maszyn osiąg 

nać ma 119 procent produkcji 
przedwojennej! Biorąc pod uwa­
gę większy ciężar gatunkowy te­
go ostatniego, ogółem produkcja 
przemysłu budowy maszyn, prze­
mysłu o kolosalnym znaczeniu wo 
jennym, przewyższać będzie po­
ziom z roku 1936, ustalony przez 
Goeringa pod hasłem: .¿armaty 
zamiast masła“!

Produkcja przemysłu chemicz­
nego, który stanowi drugi najlpo- 
tężoiejszy Mar potencjału wojen 
mego utrzymana będzie na pozio­
mie tego samego roku-1936, roku 
wielkich zbrojeń niemieckich.

Pïrodukçja obrabiarek zostanie 
zwiększona więcej, niż dwukrot­
nie w stosunku do planu z r. 1946. 
Produkcja precyzyjnych instru­
mentów optycznych zostanie pod 
wyższona do poziomu z r. 1936, 
a dalsza spłata reparacji w po­
staci urządzeń przemysłu opiycz 
nego została definitywnie prze­
kreślona. Ogólna suma reparacji 
została gwałtownie zmniejszona.

Aby nie pozostawiać żadnych 
wątpliwości co do tego, że odem 
planu anglosaskiego jest nie tylko 
podniesienie produkcji przemysło 
wej' zachodnich Niemiec, ale przy 
wrócenie im dawnego charakteru 
zbrojowni imperializmu niemiec­
kiego, komunikat berliński wykre 
śla z Msty odszkodowań urządze­
nia zakładów produkujących alu­
minium, beryl i wanadium, meta­
le, których produkcja z racji swe 
go czysto wojennego charakteru 
została zakazana na podstawie 
uchwał poczdamskich.

Komunikat berliński, bezpośre­
dni wynik konferencji w Londy­
nie to twarda, surowa i groźna 
rzeczywistość, która wyłoniła się 
spoza mgły dyplomatycznych fra 
zesów i oszukańczych obietnic.

Prawie że dwukrotnie podnie­
siona zostaje produkcja stali, do 
poziomu 10.700 tys. ton rocznie 
w tym samym czasie ,gdy produk 
cja stali we Francji wynosi ok. 
b mul. ton i nie może zostać pod­
niesiona wobec braku węgla.

Przemysł budowy ciężkich ma­
szyn osiągnąć ma 80 procent pro

_ Ta rzeczywistość nie zrodziła 
się w próżni.

Jest, to owoc polityki Wall- 
Street, polityki, najbardziej reak­
cyjnych i imperialistycznych kół 
wielkiego kapitału amerykańskie­
go, owoc polityki, która nie zmie­
niając treści występuje pod róż­
nymi nazwami. „Pian Marshal­
la“, „Doktryna Trumana“, „Pomoc 
dla Europy“ i ternu podobne slo­
gany to szyld dla tej polityki, któ

rej rezultaty, jako fakt dokonany, 
ujawnia wobec świata komunikat 
berliński. Poprzedziła ten fakt 
skomplikowana gra dyplomatycz­
na, polityczna i propagandowa. 
Przelewano morze fez kolejno to 
nad losem Niemiec, to nad losem 
„Europy“. W rezultacie ta „Euro 
pa“ skurczyła się do obrazu mię­
dzy Łabą i penem. Rozpętano naj 
dzikszą kampanię propógandową 
przeciwko demokratycznym kra­
jom Europy wschodńlej i połud­
niowej. Wypuszczono na mętne wo 
dy wędkę rzekomej „pomocy“.

Wynik realny, odczuwalny, bez 
pośredni tej całej skomplikowa­
nej gry — to podniesienie pozio­
mu produkcji przemysłowej Nie­
miec, tj. pogrzebanie sprawy re­
paracji, tj. pogrzebanie sprawy 
demontażu fabryk wojennego 
przemysłu niemieckiego, tj. po­
grzebanie sprawy denazyfikacji 
i demokratyzacji Niemiec, tj. od­
rodzenie się tych potęg w Niem­
czech, które odpowiedzialne są za 
hitlerowską politykę wojny i roz­
bojów.

Taką jest istotna treść ogło­
szonego w Berlinie planu podnie­
sienia produkcji niemieckiej.

Dla nas — poityka rnocarstw 
anglosaskich w Niemczech leży 
w sferze naszych własnych naj­
żywotniejszych interesów. Polity 
ka ta wypływa z ducha monachij 
skiego, polityka ta jest sprzeczna 
z interesami państwowymi Pol­
ski.

Polityka monachijska — której 
bezpośrednim rezultatem była dru 
ga wojna światowa — opierała 
się na dążeniu do skierowania za­
borczości niemieckiej na wschód. 
Politycy monachijscy wierzyli, że 
uda im się wykorzystać imperia­
lizm niemiecki dla swych włas­
nych imperialistycznych celów. 
Historia potoczyła się jednak ina 
czej aniżeli pragnęli. Siły, które 
patronowały polityce mOnachij- 

czyków są jeszcze żywe. Te siły 
chcą się odegrać. Wywierają one 
przemożny wpływ na posunięcia 
mocarstw anglosaskich.

Plan podniesienia poziomu prze 
myshi_ niemieckiego ' świadczy o 
tym, że gra jest rozpoczęta, «ra 
tym niebezpieczniejsza, że w 
Niemczech siły, które przygotowały 
pochody krzyżowe Hitlera odgry I

wają coraz większą rolę i cieszą 
się życzliwością i poparciem ame 
ryKańskich i angielskich władz o- 
kupacyjnych. Gra tym niebezpiecz 
niejsza, że na wysokich stanowi­
skach odradzającego się przemy­
słu niemliieckiiego stoi raeszia 
przestępców mających na swym 
sumieniu zbrodnie ludobójstwa.

Marzą oni o odwecie, marzą o 
nowej wojnie, o nowych podbo­
jach na starych szlakach imperia 
lizmu niemieckiego. Polityka mo­
carstw anglosaskich w Niemczech 
stwarza realny fundament dla 
tych marzeń.

Szlaki na wschód prowadzą 
przez Polskę. Szlaki na wschód 
prowadziły w 1939 roku i prowa­
dzić mogą wr przyszłości tylko po 
trupie Polski.

Dziś stoimy w obliczu realnego 
groźnego niebezpieczeństwa, ja­
kim jest anglosaski program od 
budowy i uruchomienia niemiec­
kiej potęgi gospodarczej. Tyra 
razem sytuacja jest jednak inna. 
Mamy za sobą przede wszystkim 
olbrzymią potęgę naszego wiel­
kiego sojusznika — Związku Ra­
dzieckiego. Mamy za sobą zwar­
ty front sojuszniczych, bratnich 
narodów słowiańskich. Mamy za 
sobą wszystkie demokratyczne i 
pokojowe siły narodów Europy i 
świata.

Trwa walka o pokój i bezpie­
czeństwo Europy, walka o bezpie 
czeństwo Polski. Jesteśmy uczest 
nikami tej walki. Musimy ją wy­
grać w imię naszej egzystencji ja 
ko naród i jako państwo. W tym 
celu musimy wzmacniać i pogłę­
biać przyjaźń i sojusz z ty­
mi, z którymi łączy nas za­
sadnicza wspólność interesów. 
W tym celu musimy ze 
zdwojoną energią pracować 
nad wykarczowaniem z naszego 
życia tych naleciałości, które 
sprzyjają działalności obcych, 
wrogich Polsce agentur, praco­
wać nad szybką odbudową eko­
nomiczną kraju, nad wykonaniem 
naszego planu trzyletniego, nad 
ugruntowaniem naszej niezależ­
ności i siły.

Taka jest nasza odpowiedź na 
próby imperialistów powtórzenia 
polityki Monachium.

e m

W sprawie opieki 
nad dzieckiem

R. Juryś.

Jedną z poważnych zdobyczy socjal­
nych, Jakie przyniosła klasie robotniczej 
demokracja, ludowe, jest foztocaenfe 
przez Państwo opieki nad rodziną pra­
cownika, OpAełca ta zdejmuje z tńtge, 
częściowo przynajmniej, troskę •  mpm. 
nienie dzieciom należytych warunków 
Żyda. Akcją tą zostały objęte w pierw­
szym rzędzie niemowlęta I dtłeeł w wfe 
ku przedszkolnym.

Rozbudowanie skd stojaków j praed- 
szkoli przy zakładach pracy, uny>żttwfa 
kobiecie za.J?c>e się pracą zarobkową. 
Poza tym dzięki fachowej opiece leka­
rzy I pielęgniarek, zapewnia zmnSejtw* 
nie liczby zachorowań ł śmiertelności 
wśród dzieci.

Poszczególne Zjednoczenia ! Genital­
ne Zarządy naszego przemysłu rozwią­
zują ten problem we własnym zakresie. 
Tak np.; przemysł węglowy, zatrudnia- 
jący dziś ponad ćwierć miliona pracow­
ników, zagadnienie opiekł nad matką I 
dzieckiem postawił na naczelnym miejscu 
wśród zagadnień socjalnych. Przemysł 
ten posiada obecnie 18 żłobków dzien­
nych, z których korzysta ponad 600 dzfe 
ci w wieku do lat czterech. Wziąwszy 
pod uwagę fakt, że w przemyśle węglo­
wym pracują przede wszystkim męż­
czyźni, a do żłobków przyjmuje się dzie 
ci tych rodzin, gdzie matka zajęta jest 
pracą zarobkową poza domem (wzgled- 
nie dzieci wdowców) — cyfra ta jest 
poważna.

Równocześnie organizuje się Stacjo 
Opieki nad Matką i Dzieckiem, mając 
przede wszystkim na celu przyjście z 
pomocą kobietom ciężarnym i matkom. 
Stacje te udzielają matkom porady jak 
dbać o zdrowie swoje i dziecka. Wydają 
również mleko j odżywki dla niemowląt 
oraz tran dla dzieci starszych. Ogółem 
opieką tego rodzaju objętych jest w 
przemyśle węglowym 12.000 dzieci i 100 
kohiet ciężarnych oraz w ramach współ 
pracy z innymi instytucjami — przez 
urządzanie stacji wspólnych •— ponad
10.000 dzieci i 600 kobiet ciężarnych.

Z 89 przedszkoli przemysłu węglowe­
go korzysta obecnie około 11.000 ddeci. 
W koloniach tegorocznych wzięło udział
28.000 dzieci, a w półkoloniach 35.000.

Warto wreszcie wspomnieć o organi­
zowaniu sieci prewentoriów — dla dzie­
ci zagrożonych gruźlicą i domów dziec­
ka — dla dzieci anemicznych j chorowi­
tych.

Tych kilka cyfr świadczy wymownie 
o stosunku państwa do zagadnienia opie 
ki nad rodziną pracownika. Oczywista, 
jest jeszcze w tej dziedzinie dużo do 
zrobienia.

W skali ogólnokrajowej jest praca na­
sza na tym odcinku raczej w stadium po 
czątkowym. W niektórych gałęziach prze 
my,siu — m. in. także w przemyśle włó­
kienniczym, gdzfe ilość zatrudnionych 
kobiet jest wielka, a przeto również 
sprawa ta o wiele pilniejsza aniżeli w 
górnictwie, praca na tym odcinku jest 
raczej niedostateczna. I to nie tylko z 
powodu niedostatecznych funduszów, ale 
również z powodu braku dostatecznej 
ilości wykwalifikowanych sił. Nie mamy 
też dostatecznego doświadczenia w tej 
dziedzinie. I wydaje nam się, że byłoby 
wielce celowym zapoznać się z olbrzy- 
mlrn ^świadczeniem posiadanym w tej 
dziedzinie w Związku Radzieckim, gdzie 
zarówno Ilość jak i poziom instytucji 
dziecięcych jest niezmiernie wysoki.

Żaden działacz społeczny, czy gospo­
darczy nie ma prawa sprawy tej po­
mniejszać.

Należy ją postawić ru pierwszym pi* 
nfe aktualnych zagadnień. -
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Oceniając powagą osiągnięć -
nie  tuszu jmy n i e do c i ą gn i ęć
Konferencje dzielnicowe PPR i PPS w Gdańsko

Zgodnie z wytycznymi rezólu- śd naszego życia gcepcdarcze- i niemy wyższy poziom zjedinocze-
go“. j nia k.asy robotniczej“.

„Zwarły się s;ły lewicy gdań-: Towarzysze pepesowcy i pepe- 
skiej — jak te dwa pois-czone \ rowcy dzielili się doświadczenia- 
sztandary naszych komitetów

cj-i uchwalonej przez sierpniową 
konferencję aktywów PPR i PPS 
w skali wojewódzkiej — w cstat 
nich dwu tygodniach odbyły się 
wspólne zebrania aktywu dziel­
nicowego PPR i PPS na nastę­
pujących dzielnicach m. Gdań­
ska: Nowy Port, Wrzeszcz, Oli­
wa, Orunia i Stary Rynek. 

Konferencje dzielnicowe akiy-

dz¡©lnicowych — mówi tow. Lu- 
kasiak, aktywista z Orunia-

| Nie brakło też wypowiedzi to- 
1 warzyszy z PPS i PPR pęd adre- 
| sem wszelkich elementów WRN-

wu ctbu partyj robotniczych o h -; 1 P^ofeych rozb.jaczy
jęły 1.470 aktywistów i przyczy-' iron;a’ Pcd.
niły się niewątpliwie do skrycia-  ̂ t>1ch- ktorzy w Partiach robc'-ni‘S*ę »,*S, M uvw. «« .V wy Will JW .u . 1 1 *
łfczowania myśli jedndtitofr®nto- i ^  . . uPa  ̂zyn 

czego wyrazem były poważ * :wei kar.ery
sobie

wej,
drogę !a-
siawiając

•nad ideologię partii, ponad
VI *>.c v  r  jo;S^ił rt "*n

osobistej

*k. as v ro t
ne dyskusje, jakie się na nich to- j3-, P 
czyły. j .n.t- . i ;

Słuszna była wypowiedź tow.! Ocz-•:-----  ' z
koniunkturalnych, z

wyp:
Radłów skiego, pepcsowskiego ro 
botmka stoczniowego, który 
stwierdził na konferencji Stare­
go Gdańska, że „kuźnia jednoli­
tego frontu, to ■ raca zasadni­
czych ogniw partyjnych — kół, 
to praca w radach zakłado­
wych * związkach zawodowych,

zej-
elemen- 
kariero- 
ę z acta - 

tow. K-u-
wiczow — mirra r rac 
fiiem dnia - -  stwierdza t< 
ran, przewodnicz ący Komitetu 
Dzielnicowego PPS w Orurn. 
Wtedy im“'niemy zadrażnień te- 
r-enowvch i poprzez podniesienie 
u rwiarcmicnia i-i ©cicgrc znegp

to wspólne pokonywanie trudno- szeregów naszych partyj osiąg-

P e p trvs y Sts5?iii l i  13
o rzy«ili sía e leg t ¡tuee pat y nę

W stoczni w  13 w Gdyni odbyło srj 
uroczyste wręczenie stałych kgitymacy; 
partyjnych akcjo 200 członkom Komitetu 
Fabrycznego PPR-

W pięknie udekorowanej sak świetli­
cowej sieczni zebrali _ się t go cna 
wszyscy członkowie pa- tli i zaproszeni 
goście. Uroczystość zagała sekretarz 
Komitetu Fabrycznego, tow. inż. ige- 
równa, powołując na przewodnicząc'. go 
■zasłużonego ćb:aL*iza robotniczego, 
tow. Kowalskiego. Następnie przemówił 
dyrektor stoczni or 13, tow. Kabat, by­
ły robotnik stoczni nr 1 w‘ Gdańsku. 
W imieniu PPS mówił przewodniczący 
komitetu fabrycznego naszej bratniej 
partii, tow. kiż. Groch. W swym prze­
mówieniu podkreśli! on nierozerwalność 
więzów', łączących obie partiie robotnicze.

.Do zebranych robotników, inżynierów 
i pracowników stoczni przemówił, znany 
wśród Polonii amerykańskiej działacz 
robotniczy, tow. Geppert. Mówił on o ru­
chu zawodowym w Ameryce pozdrawia­
jąc robotników stoczni w imieniu robo­
tników amerykańskich Z kolei sekretarz 
Komitetu Miejskiego W Gdyni, tcw. 
Grudziński, wręczył legitymacje partyj­
ne. Jako oierwszy legitymację otrzymał 
stary, zasłużony dzatacz robotniczy na 
terenie stoczni, robotnik piaccwo-doko- 
wy. tow. Loch. Drugim był tow. Orlik,

nadmistrz wydziału mechanicznego, 
który przez czas swojej pracy rozbudo­
wał 20-osobowy dział do rozmiarów po­
tężnej fabryki, zatrudniającej 420 ludzi.

Po Wręczeniu pozostałych legitymacyj, 
i .w. Cr.ik, w imieniu pep rowców s ocz ! Orunia, 
ni nr 13, podziękował za zaszczyt i przy-j ZW M , Siary

mi wypływającymi z jedności 
i współdziałania kół fabrycznych 
— poruszali zagadnienia tereno­
we. Towaęzysze ze stoczni, z 
basenu Górniczego, z kolei, z o- 
ś-roików produkcyjnych przemy­
słu miejscowego podawali kon- 
kietne .rezultaty swych osiąg-

pisana ostatnio umowa o jedno­
ści działania obu organizacyj ; 
młodzieżowych znajduje jak naj­
żywszy oddźwięk w dołowych 
■ogniwach młodzieży OMTUR i 
ZWM. |

Napływające do komitetów 1 
miejskich rezolucje z kemferen- . 
cyj komitetów fabrycznych i kół ; 
świadczą dobitnie o  tym, że u- ; 
chwały władz naczelnych oby 
dwu

% £ r m u A c <
KONFERENCJA j część oficjalna oraz artystyczna, W

U PREZYDENTA M. GDAŃSKA której dzieci popisywały się tańcami, 
Z inicjatywy wice- śpiewem i deklamacją.

‘ ' Na jesień RTPD uruchamia na te­
renie miasta świetlicę dla dzieci, przy 
ul. Czołgistów 28 kontynuując w ten 
sposób swą pożyteczną prace.

KTO ZGUBIŁ?*

prezydenta m. Gdań­
ska, ob. Tredjakow- 
skiego, 5 bm. o godz. 
16, w gabinecie prezy­
denta miasta, odbędzie 
się konferencja z u- 
działem wszystkich po­
słów do Sejmu RP z 
terenu Gdańska. Tema­

tem obrad będą sprawy samorządo­
we
ZMIANA GODZIN URZĘDOWANIA 

ADMINISTRATORÓW 
Celem usprawnienia wydawania 

kart wymiennych poczynając od dnia 
1 września br., administratorzy do­
mów, w dniach od 1 do 8 każdego

Do komisariatu MO w Sopocie 
zgłoszono znaleziony zegarek i para­
solkę męską. Właściciele wymienio­
nych przedmiotów mogą się zgłosić 
po odbiór do komisariatu MO w So­
pocie, pokój Nr 5.
SZKOLENIE PIELĘGNIAREK DLA 

WSI
Związek Samopomocy Chłopskiej 

organizuje kurs pielęgniarstwa dla 
dziewcząt wiejskich. Kurs ten odbę-

PCK.

— Rywal jego '  rólew- 
Marynarki Woj. — Patii

TEA IKY
„MIEJSKI” „Wybrzeie” Gdynia Plac hrun 

waldzkl. Nieczynny. . .  ...„AKTORÓW Gdynia, Skv.e» Kościuszki th  
godz. 20 -  .Cień” w  coli tyM ow o Kira 
Peptowska

.MIEJSKI” „Wrzeszcz” , ul. Grunwaldzki! 
iH cod-z n  I 19 -  Widowisko dla dzieci 
,Ó Jftiazdce z nieba” . W wykonaniu Wileń­

skiego Teatru Marionetek.
REPERTUAR KIN

GDYNIA — „Warszawa” —Nauczycielka sle 
bawi. — „Atlantic” — Rywal jego '  rólew 
sklej i..ości. — Doth 
minister tańczy.

GRABÓWEK — „Fala
r CHYLONIA — „Promień” — Młodość T. E-

disona. .SOPOT — „Polonia” — Knock’out. — „Bal 
tyk” — Biały kieł.

OLIWA — „Polonia” — Maria Luiza.
WRZESZCZ — „Baika” — 5 zuchów. — 

„ Capitol’ — Niewidzialny detektyw.
GDANSK — „Światowid1 — Wielki walc.
WEIHEROWO — „Świt”  — Ciche wesele.
PUCK — „Mewa” — Dom bankowy.
TCZEW _ „Wisła” — Miłość na lekarstwo.
STARGARD — „Polonia” — Koble-a sama
LĘBORK — „Fregata” — Dusze nleujarz- 

tnione.KARTUZY — „Kaszub” —Ostatnia szansa
SŁUPSK — „Polonia’ — Złota maska.
KOSZ a !N — „Polonia -  Goal.
BIAŁOGARD — „Bałtyk” — Czarodziejski 

kwiat.
SZCZECINEK — „Wolność” — Serenada w 

Dolinie Słońca.

rzekł zwiększyć wysfki nad odbudową 
i .podwyższeniom produkcji stoczni.

r.pć, niejednokrotnie w przeko­
nywujących cyfrach.

W ocenie naszych konferencyj 
dzielnicowych nie można po­
minąć i słabych stron. Taką sła­
bą stroną konferencji w Nc-wym 
Porcie było stosunkowo małe po­
wiązanie się aktywu z bieżącymi 
zagairian łam i tereno wymi.

Nikt z towarzyszy, prócz 
przedstawicieli Central5 Węgło­
wej. nie wysunął żadnych bieżą­
cych bolączek, zagadnień pracy 
i płacy robotników portowych- 
Negatywną cechą konferencji 
dzielnicowych był również sto­
sunkowo mały udział kobiet.

Pozytywnie przedstawia się 
postawa młodzieży: wypowiedzi 
towarzyszy z ZWM i OMTUR 
wskazują na wznowioną ostat­
nio aktywność w tej dziedzinie 
naszej pracy politycznej i orga­
nizacyjnej.

Tak tow Kucharski z OMTUR j 
jak ' tow. Misiewicz z i 

Gdańsk, w całej

miesiąca
w godzinach od 18 do 20.

r\onłvi „ r l im J v  W VfTa>a- 1 Pozostałe dni i godziny urzędowa-. j » r ty j . w y tyczają  nia staft bez 2miany.
ce jednolite, konsekwentne i bra-

dzie się w Sopocie w lokalu
będą urzędowali codziennie Weźmie w nim udział 25 osób z wo­

jewództwa gdańskiego. W ciągu 6-mie 
sięcznej nauki uczes­
tniczki kursu będą 
korzystały z bezpłat­
nego internatu.

Każda z uczestniczek 
podpisała zobowiąza­
nie do dwuletniej p r a ­
cy w  szpitalach lu b  w  
wiejskich p u n k ta c h  s a -

Dzieci. Na uroczystość złożyła się nitamych.

, . „  , . , . . , UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE PÓŁ-
tersK ie w spó łdz ia łan ie  obu , s ta -  k o l o n i i  l e t n i c h  r t P d  
now ią  pełne  odzw iercied len ie na- j w  l e b o r k u
stroić W i poglądów szerokich Ostatnio, w- szkole nr 1 w Lębor-
m a ś  cztonkow ykid, P t ó & j  P « ;  £  S E B E f f U S T S ?
tli Robotniczej I PotSKie, ^Parj botniczego Towarzystwa Przyjaciół 

Socjalistycznej. (M ik.) /Dzieci. Ńa uroczystość złożyła się

i  ciąg» 21 godzin dotrą ryby morslsfe
do ncijdalef położonych miast

W Giżycku, kolo Gczari, zakończone 
zostaiy ońredy nad zimowym rozkiadem 
jazdy, który wejdzie v życie z dniem 5 
października br. Na konferencji obeern 
byli równ! eż . przedstawiciele Centrali 
Rybnej wraz z gdyiiską komisją poro­
zumiewawczą dia spraw obrotu rybą 
morską.

W okresie zimowym, według nowego

rozkładu jazdy, ruch pociągów pasażer­
skich ulegnie poważnemu ograniczeniu. 
Jednak nie odbije się to na przewozie 
ryb do kraju. Na naradzie przede wszyst 
kim wytyczono kierunki, w jakich bę­
dzie się rozprowadzać transporty ryb 
oraz uzgodniono przewidywne ilości wy­
syłanych wagonów do różnych miejsco­
wości. Opracowano ścisły plan przewozu

rozciągłości postawili zagadnie­
nie współpracy organizacyj mło-Wspójne odśpiewanie Międzynarodów- j ™  współpracy organizacyj imo 

ki zakończyło tę podniosią uroczystość.. dla&zowych wykazując, ze pod

Wspólna świetlica PPR i PPS
została otwarta w sopockim PUri-ze

Wspólnym wysiłkiem pracowników 
Wojewódzkiego Gdańskiego Oddziału 
PUK w Sopocie, zrzeszonych w ko­
tach PPR ł PPS, zorganizowana zo­
stała świetlica. Uroczyste otwarcie 
odbyło się w sobotę 23 bm.

Sekretarz koła PPS tow. Kuz po. 
witał w krótkich słowach zebranych 
wyrażając radość z powodu otwarcia 
własnej świetlicy.

Następnie przemawiali z ramienic 
Mejrkiego Komitetu PPS tow. Dy­
bowski oraz tow . Śm iałek, sekretarz 
Komitetu Miejskiego Polskiej Part:: 
Robotniczej. Mówcy podkreślili o- 
grom pracy, jaką PUR wykonuje rea- 
lizując postanowienia PKWN o repa. 
triacji i osiedlaniu.

W imieniu pracowników PUR tow

O kieńczyk podziękował dyrekcji za po­
moc w organizowaniu świetlicy i u- 
dzieleniu lokalu.

S e n i i f  t i a r  n a u k i  f r a n c u s k i e j
tiła gś&ilskel ikakademii Lekarsk ej

We Francuskim Konsulacie General­
nym w Gdańsku odbył się uroczysty 
ak t przekazania Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku wspaniałej, 27-tomowej en­
cyklopedii lekarskiej, podarowanej 
przez In s ty tu t F rancusk i.

W uroczystościach wzięli udział k on . 
sul Peretti, delegat Instytutu Francu­
skiego Robineau, przedstawiciele Aka­
demii Lekarskiej, profesorowie BIHkie- 
wicz i Wszelaki oraz d r  Kamińska, 
dyrektor MTg Drozdowski i dyr. Wi-

K o n le re n c fn
h i s t u n c i ó *  s p a  8v !i'fc h

Ostatnio odbyła się w Gdyni konfe­
rencja lustratorów społecznych z udz.a- 
!em przewodniczących Obywatelskich 

— Historia lednego \ Komisji Podatkowycłi i naczelników Unę 
jów Skarbowych m. Gdyni.

Konferencję otworzył przewodniczący 
Okręgow-ej Komisji Lustratorów Spo­
łecznych, tow. KARCZEWSKI, który 
wygłosił obszerny I wyczerpujący refe­
rat omawiający znaczenie współpracy 

1 lustratorów społecznych ,z władzami 
skarbowymi.

Wyznaczono kierowników zespołów 
przy każdym Urzędzie Skarbowym. Kie­
rownikiem zesipcłu przy Urzędzie Skar­
bowym nr i w Gdyni, został ob. TA­
DEUSZ GANCZARCZYK, zaś w Urzę­
dzie Skarbowym nr 2, ob. TADEUSZ JA 
MERA.

gurski ze Zjednoczenia Stoczni Pol­
skich.

Konsul Peretti w przemówieniu swo 
im podkreślił znaczenie Międzynaro­
dowych Targów Gdańskich dla zbli­
żenia gospodarczego Francji z Polską 
i wyraził radość, ie  może imieniem 
Francji przyczynić się do odbudowy 
Wybrzeża.

W imieniu Akademii Lekarskiej 
przemówił prof. Wszelaki dziękując za 
przepiękny dar, który, wzbogacając 
księgozbiory Akademii Lekarskiej, da­
je równocześnie możność zaznajomie­
nia się z ostatnimi postępami francu. 
skiej medycyny. Po przemówieniu 
dyr. Drozdowskiego zabrał głos pan 
Robineau, podkreślając więzy sympa­
tii, które łączą Francję z Polską.

ryb, który odbywać się będzie pociąga­
mi pasażerskimi.

Z dniem 5 października br. urucho­
miony będzie specjalny pociąg pośpiesz­
ny, przeznaczony wyłącznie do przewo­
zu ryb na trasie Gdynia — Warszawa, z 
rozgałęzieniem do Łodzi oraz z połącze­
niem do Radomia i Kielc. Dzięki temu 
udogodnieniu transporty ryb dotrą w 
w ciągu 10 godzin do stolicy, a w ciągu 
20 godzin do miast Pcisiki centralnej.

Ponadto doiączonie zostaną dla Lubli­
na dwa wagony do pociągu warszaw­
skiego. Międzynarodowy pociąg pośpiesz 
ny Gdynia — Wrocław — Praga, prze­
widziany jest do- prowadzenia przesyłek 
całowagotiowyoh na trasie Gdynia — Po 
znań, po trzy wagony codziennie, Gó ­
rna — Praga — dwa Wagony oprócz 
wtorków i piątków oraz Gdynia — Wro 
claw w tyoh dniach, kiedy nie będzie 
przesyłek do Pragi.

Do pociągu Hei — Gdynia — Gliwice 
— Katowice — Kraków będzie można 
również włączać wagony z transpor­
tem ryb. tfo Krckowfl docierać będą 
ryby pociągiem Gdynia — Częstochowa.

Porozumienie osiągnięte na konferen­
cji przyczyni się niewątpliwie do osta­
tecznego uregulowania problemu prze­
wozu ryb morskich. Usprawnienie trans­
portu kolejowego zagwarantuje termin©, 
wą dostawę ryb do wszystkich niema! 
większych ośrodków miejskich w' Pol­
sce oraz zapewni całkowite wywiązanie 
się z naszych zobowiązań wobec zagra­
nicy.

Słonina pod k o n tu a re m
a właściciel w... oliczle

Kontrolerzy przeprowadzający akcję i jąc zwyżki cen i w wyjątkowych tylko
kontroŁi cen na terenie Nowego Portu | Wypadkach sprzedawał je tzw. dobrym

Jastarnia — port rybacki

chcieli kupić słoninę w sklepie Jana 
Markowskiego, przy ul. Sportowe'] 20. 
Żona właściciela sprzedająca podówczas 
artykuły rzeźnicze, odpowiedziała, że 

i słoniny, ani żadnego innego tłuszczu nie 
ma już od dłuższego czasu.

Po przeprowadzeniu rewizji znalezio­
no pod kontuarem, w beczce, 30 kg sło­
niny i 30 kg sadła. Okazało się, że Mar­
kowski magazynował tłuszcze oczeku-

w y s t a w y  l  ceum w odno-m e lioracyjneSalon Rytmu” w Gdyni — 10 lutego. Wy­
stawa akwareli Tybora Csorby „Polskie Wy­
brzeże węgierskim pędzlem” ł grafik Ludmiły 
Lanżanki „Z teki pomorskiej” . Otwarcie o go- 
zinie 17.00.

Salon Szttikl I Przemysłu Ludowego w Gdy­
ni. ul. 3-go Maja 27 (naprzeciw kina „Atlan­
tic” ) wysia w a obranów marynistycznych art 
mai. prof. Mariana Mokwy.

*Wystawa Pla&r.icka w Sopocie, zorganfzowa
na przez P.Z.Z. w  Salonie plastyków przy ui 
Rokossowskiego 54.

II doroczna wystawa malarstwa, grafiki 
rzeźby Z.Z.P.A.P. w Pawilonie Sztuki w So 
pocie, ul. Powstańców Warna wy.

*
Wystawa „Stary Gdańak w grafice I staro 

drukach” w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku, 
w godzinach od 0 do 18 z wyjątkiem nieiz 
i świąt. W sobotę od *odz. 9 do 12.

w Gdańsku
W roku bieżącym, w Gdańsku - O- 

runii, przf ul. Żuławskiej 19, otwar­
te zostanie Państwowe Liceum Wod­
no-Melioracyjne. Zadaniem jego jest 
wyszkolenie fachowców służby wod­
no - melioracyjnej do prac, związa- I 
tiych z melioracją rolną, budownic- i chać jeszcze się od tego nie 
twem kanałów, pracą w portach itp. ! czaił.

Nad jeziorami szumitf lasy
Szwajcaria Kaszubska wraca do życia

Odchodzący z Gdyni autobus ma j długości 15 km, szerokości 1 km i głę- J Jego, _ dziecięca jeszcze, cerami 
nacaT P rńw  55rwvHrfl£ ixr * |X)kości s ię g a jąc e j do  40 ITi. OrZGlSWia ifirinnlr A nanowaniG  Kt.\

znajomym. Sprawa została przekazana 
Komisji Specjalnej, która ukarała winne­
go grzywną w wysokości 100 tys, zło­
tych i skierowała do obozu pracy na o-
kres trzech miesięcy.

specyficznych pasażerów. Spotkać w 
nim można pełnowartościowego chło­
pa kaszubskiego, rozgadane wiejskie 
kobiety, jakiegoś urzędnika i rodziców 
dzieci z Dzierżążna. Ta ostatnia grupa 
robi najwięcej hałasu.

W przytęchłym powietrzu plączą się 
pytania, biadolenia i nabyte w szpital­
nych wizytach terminy lekarskie. Ka­
szubi zachowują się przykładnie pa­
trząc z krytyczną ciekawością na gro­
madę rozkrzyczanych mieszczuchów. 
Są ciekawi, ale razi ich głośna rozmo­
wa i swobodne zachowanie się ludzi

Najpiękniejsze jest jezioro Ostrzy- 
ckie, położone w  okolicy, która swą 
malowndczością przewyższa krajobraz 
Szwabskiej Szwajcarii:.

Najwyższym szczytem w tej okolicy 
jest wzgórze Wieżyca, wzniesione na 
311 m ponad poziomem morza. Okolica 
ta, to nieprzebrana skarbnica polskich 
pamiątek kulturalnych.

Małe wiejskie kościółki, otoczone 
gęstwą lip i buków, posiadają w swych 
wnętrzach skarby, godne tego, by za­
pełnić nimi sale muzeów albo gabinety

Wystawa prac konkursowych na projekt 
ściola w Gdyni w gimnazjum żeńskim przj 
Czołgistów.

ko- 
przy ul

Kandydaci, po ukończeniu liceum, o - j Kiedy nasyciliśmy ' się obserwacją 
trzymają tytuł technika, po kilku- \ . asażerów, oczy przez okno ogarniają 
’etniej zaś praktyce mogą uzyskać : \rajobraz jednej z najpiękniejszych w 
tytuł inżyniera wodno - melioracyj- j ygisce okolic — 
ii ego. . | Szwajcarii Kaszubskiej.

Nauka w liceum trwa trzy lata. j Prześliczne, malownicze położenie te 
Dla najzdolniejszych a niezamożnych [ zakątka naszego kraju urzeka 
uczniów przewidziane są stypendia. . czarem. Liczne jeziora i pagór-

nrlasta. Chłop kaszubski bowiem nau- i historyków sztuki ludowej. Lud ka­
ry! się przez łata niewoli patrzeć, -siu- 1 szubski bowiem znany jest od wieków

odzwy- ze swych artystycznych zamiłowań, 
j przejawiających się w różnych dziedzi-

Adres Redakcji i Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA” 

Gdańsk — Plac Armii Czerwonej 
teł : 315-72.

Gdynia — ul. Świętojańska 3 
tei.t 224-65

Nauka w szkole rozpoczyna sie r 
dniem 15 września.

Uczniowie korzystają z dalekoidą- 
cych ulg.

Cennik ogłoszeń ukazuje się 
środy i piątki.
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Gdańsk -  31-334. 35-338
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Orunia -  31-338.
Oliwa -  52-822.
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ki pokryte lasami, to cechy eharakte 
rystyczne tutejszego krajobrazu. Pas­
ma wzgórz osiągają tu  względnie du­
żą wysokość, a pola ciągną się daleko 
w łagodnych, miękkich fałdach, poprze 
rzyganych wartkimi, do górskich po­
dobnymi, strumieniami.

nach sztuki. Piękne hafty, artystycznie 
zdobiona ceramik®, rzeźba w drzewie, 
wykonana rękami domorosłych arty­
stów, mogą być wzorami dla wielu za­
wodowych mistrzów.

W Chmielnie np. żyje w charakte­
rystycznej chacie kaszubskiej garn­
carz - artysta Leon Netzel. Jego wy­
roby znane so szeroko zagranicą, w 
Anglii, Francji i Holandii.

Podczas okupacji wygnany z domu.

przejawia jednak opanowanie stylu. 
Będzie z niego w przyszłości dobry ar­
tysta - garncarz.

Stolicą Szwajcarii Kaszubskiej są 
Kartuzy. Miasteczko niewielkie, ale 
pięknie położone na wzgórzach. Znaj­
duje się tu  kościół gotycko-barokowy 
z XIV stulecia. Miasto otrzymało naz­
wę od swych założycieli, zakonników 
OO. Kartuzów.

Powiat kartuski — to typowy pow>A 
rolniczy. Ziemie tu  są lekkie, nadają­
ce się pod uprawę żyta i ztenuLaiww 
43% obszaru powiatu zajmują lasy 
27% — jeziora. Powia kartuski nie 
jest bogaty, chłopi zrażeni złą ziemią, 
emigrują. Starosta, ob. Zaparueha, tcz 
mawiając z nami podkreśla fakt, że od. 
roku 1945 liczba mieszkańców z 67.000 
spadła na 63.000.

Chłop: kartuscy wyjechali na Ziemie 
Odzyskane, gdzie znaleźli lepsze wa 
runki bytowania.

Przed wojną 30% 'zarobków mieś 
kańców pochodziło z turystyki. Wojr. 
wstrzymała te dochody. Dopiero t 
raz rozpoczyna się normalny ruch ‘ 
rystyczny na tych ziemiach. Bud 

i się liczne domy wypoczynkowe nad 
ziorami. Latem w lasach harcerze r

tuła łsię po generalnym gubernator- 1 bijają swoje obozy. Chłopi cieszą : 
stwie. Po wyzwoleniu wrócił i dalej z tego, gdyż do ich kieszeni płyn. 
kontynuuje dzieło swoich ojców. Sztu p’enlądze,.które pozwolą im przetrwać 
ka garncarska przechodzi w tei rodzi naje ęższy okres odbudowy zniszczo- 

Szwajcaria Kaszubski posiada oko- j nie z ojca na syna. 9-letni syn Netzia nych wojną gospodarstw, 
ło 200 rozmaitej wielkości jezior. Naj- j ma w przyszłości objąć po nim war- i Ziemia kaszubska patrzy z ufno:' 

i większym jest jezioro Raduńskie o (w przyszłość, STEMAR

t
D o a n o z z o n o D o

mąka i  pszenica z kanady
W najbliższych dniach nadejdą do 

portu gdyńskiego d w a . amerykańskie 
statki z Kanady. Jeden z nich „Mout 
Athos“ wiezie 9 tys. ton mąki pszen­
nej, drugi zaś około 8 tys. ton psze­
nicy. Obydwa transporty nadejdą do 
Polski w ramach umów handlowych. 
Statki klaruje Agencja Morska „Bal- 
tica“.

NOWA l in ia  ż e g l u g o w a
Bałtycka Agencja Morska „Ralti- 

ca“ przejęła od GAL linię Nowo­
jorską „East Azjatic Co“, z siedzibą 
w Kopenhadze. Linia utrzymuje po­
łączenie między Nowym Jorkiem, 
Kopenhagą i Gdynią za pomocą dwu 
nowoczesnych motorowych statków 
„Jutlandia“ i „Falstria“. Statki kur­
sują na zmianę w odstępach trzyty­
godniowych. Mogą one zabrać po 8 
tys. ton ładunku i 50 pasażerów w luk 
susowych pomieszczeniach. Dnia 29 
sierpnia do Gdyni wszedł M/S „Fal­
stria“ przywożąc 59 ton drobnicy i 
około 8 tys. worków poczty.

z polskim  cementem
W najbliższych dniach odpłyną do 

Leningradu dwa radzieckie statki to­
warowe „Otto Szmidt“ i „Tosno“ za­
bierając w ramach umowy handlo­
wej ponad 7 tys. ton polskiego ce- 
nentu. Celem m-zyspieszenia odejścia 
tatków bunkrowanie odbywa się pod 
ras ładowania cementu z barek 
ecznych.
PIERWSZY RAID TANKOWCA 

„TURNIA“
Do portu gdańskiego wszedł polski 

tankowiec „Turnia“, n-rywożac z An 
glii 855 ton oliwy ' — wyłaićwu- 
je się dc 7b'kvT»5Vn -  f  irnie.
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Pierwszy dzień w szkole
Pierwszy przyszedł do klasy Stefan. Nie 

z pilności bynajmniej, tylko po prostu 
chciał jak najprędzej spotkać się z kolega­
mi i opowiedzieć im swoje przygody wa­
kacyjne, a było ich nie mało.

Woźny Stanisław przywitał go ze ździ- 
wieniem:

•— Cóżeś się tak pośp'eszył? Dopiero 
siódma.

— Zegarek źle idzie — burknął Stefan.
— Wam zawsze zegarki źle chodzą. To 

się spóźnią, to spieszą. Nie łaź mi po ko­
rytarzach, bo widzisz jak podłogę wypuco­
wałem...

Stefan usiadł w ławce i ziewając patrzył 
w okno. A koledzy jak na złość nie przy­
chodzili. „Piątacy“ zwa iii się całą grupą 
i przez ścianę słychać było gwar i trza­
skanie pulpitów. Stefan jednak do nich 
nie poszedł. Też — żeby powiedzieli, że 
„smarkaczów rm nie trzeba“, jak zeszłego 
roku. Między czwartą i piątą klasą trwa­
ła cicha wojna. Piątacy zadzierali nosa, 
bo starsi, u czwartaków za to było znacznie 
mniej dwój. A zresztą w piątej została 
cała grupa na drugi rok, a w czwartej tyl­
ko jeden i to się .nie liczy, bo był chory 
przez trzy miesiące ł nie mógł później do­
gonić.

Przyszedł Witek i od razu zaczął sobie 
wybierać ławkę. Strasznie był kapryśny 
ten Witek. Zawsze mu było to za jasno, 
to za ciemno, to za daleko, to za blisko. 
Gdyby pani na to pozwoliła, to na pewno 
dziesięć razy w ciągu roku zmieniałby 
miejsce. Teraz przesiadał się z 'awki do 
ławki, aż wreszcie przypadła mu do gustu 
ta w kącie koło pieca.

— Tu będzie najlepiej. W zimie ciepło 
a za piecem można i ściągawkę schować. 
Chcesz ze mną siedzieć?

Stefan nie chciał. Witek nigdy nie wie­
dział co się na lekcji dzieje, zapomniał w 
domu to zeszyt, to pióro, kręcił się i ga­
dał, a zawsze potem ktoś za niego musiał 
oberwać. Przy tym był skarżypytą i klasa 
go nie lubiła.

Zegar szkolny wydzwonił pól do ósmej, 
potem trzy kwadranse. Teraz już bez 
przerwy trzaskały drzwi na korytarzu i co 
chwilę ktoś nowy wchodził. Jedni przycho­

dzili cicho, jakby dopiero wczoraj ze szko­
ły wyszli, inni już od drzwi zaczynali
w!adać. Stefan milczał, choć tyle cieka­
wego miał do opowiadania Jego najlep­
szych kolegów jeszcze nie było, a 
przed wszystkimi paplać jak np. Franek, 
nie lubił. A Franek gadał z zapałem, aż 
mu oczy rozbłysły i rumieńce w ystąpiły  
na twarz. Całe łato spędził w obozie.

— Ale świetnie było. Obóz, to nie ja­
kieś tam kolonie. Tam dyscyplina jest aż 
miło.

— Toś ty pewno codziennie miał karne 
dyżury — przerwał mu Ignac, bo Franek 
znany był z tego, że zawsze musiał się 
choć o minutę spóźnić i nigdy nie robił 
tego, co właśnie trzeba było robić, N<e 
był nawet leniwy, ale zawsze jakoś chciało- 
mu się zadania arytmetyczne rozwią? 
podczas lekcji polskiego, a na arytmetyce 
czytać książki. Taki już był.

Kazik był latem w Danii. Przywiózł cały
album fotografii i widokówek. Pokazywał 
je kolegom, krzycząc:

— Tylko rękami nie dotykajcie. Nie po­
plamcie. Nie szarpcie!

Dziewczynki skupione przy oknie szep­
tem opowiadały sob>e jakieś tajemnice.
Dziewczynki zawsze mają tajemnice i za­
wsze szepczą, chociaż nikogo nie interesu­
je o czym gadają. Drugoroczniacy trzy­
mali się oddzielnie z nieufnością patrząc 
na resztę klasy. A ponieważ czwartacy 
piątaków nie lubili z powodu ich zarozu­
miałości, więc nikt się nie kwapił do nic.

Wszedł Stanisław, podniósł kSka papież 
ków z podłogi i mruknął:

— Nigdy porządku utrzymać z wami nie
można. Moglibyście przynajmniej pierw­
szego dnia nie śmiecić. *

Przed samym dzwonkiem ni z tego to 
z owego pokłócił się Wojtek ze Staszkiem. 
Oni codziennie się kłócili i codziennie go­
dzili ■ pani powiedziała, że trzeba ich sw  
dzać w dwóch przeciwległych końcach kla­
sy. Teraz też nie wiadomo z czego wy­
nikła ta awantura. Byli na tych samych 
koloniach. Wojtek w pierwszej turze, a 
Staszek w drugiej. I teraz posprzeczał 
się o to, czy koło jakiegoś tam młyna by­
ły raki czy nie.

— Skąd ci się tam raki przyśniły. Raki 
siedzą w mule, a tam była woda czysta^
jak w szklance.

— Znasz s !ę na rakach jak koza na wi­
nogronach. Raki właśnie lubią czystą 
wodę.

Z początku rozmawiali o tych rakach eł* 
cho, potem coraz głośniej, potem zaczęfl 
krzyczeć, wyskoczyli z ławek i już, jói 
pobiliby się, gdyby dzwonek ni© zadzwoni 
i do klasy nie weszła pani. Wojtek zdążył 
tylko szepnąć:

—- Ja ci jeszcze pokażę,
A Staszek mu odpowiedział:
— O wa, myślisz, że się ciebie boję.
Pani uśmiechnęła się, znacznie weselej

niż uśmiechała się pod koniec roku I po­
wiedziała:

— Dzieńdobry. Widzę, że nłc się alt
zmieniło, Staszek » Wojtkiem kłócą się p* 
dawnemu. '

Lekcji naturalnie nie byk). Bo jakaż to 
może być lekcja pierwszego dnia. Pan! po­
dyktować plan lekcji I jakie będą książki 
potrzebne a potem opowiada!! sobie, jak 
kto spędzi! wakacje. Bieda była tylko i  
tym, że wszyscy chcieli swoje jak najprę­
dzej powiedzieć 1 zrobi! słę harmider. więc 
wreszcie postanowiono, że lepiej będzie na«* 
pisać na ten temat wypracowanie. Nie ta­
kie na stopnie, ale tak, jakby pamiętnik. 
Potem pani najładniejsze przeczyta w kla­
sie, a może nawet wydrukuje się w gazet­
ce szkolne i.
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Grzechy dzieciństwa
( W Y J Ą T E K )

T Nareszcie w początkach sierpnia odwie- 
Mono innie do szkół. Egzamin zdałem wca­
le dobrze, po czym ojciec umieścił mnie na 
gttancji z korepetycją, rodzicielską opieką 
i  wszelkimi wygodami za 200 złotych i pięć 
fcorcy ordynarii na rok, i sprawił mi szkol­
ny uniform.

Nowy strój tak mnde zajął, że nie mo­
gąc nacieszyć slię nim w ciągu dnia, wsta­
łem cichutko w nocy, ubrałem się po ciem­
ku vvT surdut z czerwonym kołnierzem, wło­
żyłem na głowę czapkę z czerwonym 
lampasem i miałem zamiar posiedzieć tak 
Kika minut. Ponieważ jednak noc była 
'dżdżysta, ode drzwi trochę ciągnęło, a ja 
poza obrębem munduru i czapki byłem w 
negliżu, więc trochę zdrzemnąłem słę i prze­
sypałem w uniformie do rana.

Taki sposób nocowania bardzo rozwese­
l i  moich kdlegów, ale w gospodarzu na­
szej stancji obudził podejrzenie, że ma w 
!domu nadzwyczajnego urwisa. Pobiegł 
tezym prędzej do zajazdu, gdzie stał mój 
Ojciec ,i powiedział mu, iż za żadne w świe- 
fcie skarby nie chce mnie trzymać na stan- 
¡Eji, chyba —  że mu ojciec dołoży jeszcze 
pięć korcy kartofli na rok. Po długich tar­
gach stanęło na trzech korcach ,ale swoją 
drogą ojciec pożegnał się ze mną w tak de- 
Smonstracyjny sposób, że ani żałowałem 
jgo, kiedy wyjeżdżał, ani tęskniłem do do­
mu, gdzie częściej mogły mnie spotykać po 
dobne owacje.

Przebieg mojej edukacji w klasie pierw­
szej nie posiadał żadnych wybitniejszych 
inomenitów. Dziś patrząc na owe czasy r 
historycznej odległości, koniecznej, jak 
wiądbmo, dla sformowania obiektywnego 
sądu, wyznaję, że w ogólnych zarysach ży­
cie moje zmieniło się niewiele. W szkołę 
trochę dłużej przesiadywałem w zamknię­
tej sali, W domu -^trochę więcej biega ten 
po otwartej przestrzeni- Zmieniłem suknie 
Cywilne na mundur, a osoby, pracujące nad 
harmonijnym rozwinięciem moich fizycz­
nych S duchowych uzdolnień, -zamiast dy­
scypliny — używali rózgi.
j I oto wszystko.

Szkoła, jak wiadomo, dzięki swemu zbio­
rowemu charakterowi przygotowuje chłop­
ców do życia w społeczeństwie i daje im 
iakie umiejętności, jakich by nie nabyli 
Chowając się pojedynczo. O tej prawdzie 
przekonałem się w tydzień po przybyciu do 
fezkoty, gdzie nauczyłem się sztuki dawa- 
fcńa 6erów, która wymaga współudziału 
hajmiiej trzech osób, a więc nie może 
Istnieć poza Obrębem społeczeństwa. Teraz 
dopiero odkryłem w sob;e ten rzeczywisty 
Halent, którego natura chroniła mnie od te­
oretycznych dociekań, popychała w kierun­
ku działalności zbiorowej. Należałem db 
pierwszorzędnych graczy w palanta, by­
wałem matką w bitwach, organizowałem 
poza klasowe wycieczki, zwane wagusami, 
dyrygowałem w klasie ogólnym tupaniem 
kib beczeniem, cośmy sobie dla wytchnie­
nia Urządzali, niekiedy w sześćdziesięciu. 
Natomiast, znalazłszy się samotny wobec 
gramatycznych prawideł, wyjątków, dekli­
nacji i koniugacji, tworzących, jak wiado- 
hio, podstawę filozoficznego myślenia, 
v/net uczuwałem w duszy jakąś pustkę, z 
której głębi wynurzała Się — senność.

Jeżeli przy takim talencie do nieuczeoia 
się wypowiadałem lekcje stosunkowo dość 
płynnie, to tylko dzięki silnemu wzrokowi,

który pozwalał mi czytać z książki odległej 
o dtwie lub trzy ławki. Zdarzało się niekie­
dy, żem wydawał zupełnie co innego, niż

Wracamy Szkoło
Wracamy szkoło!
Nareszcie — wracamy!
Minęły swobody dni złote...
Powiedz, czy bardzo tęskniłaś za nami? 
Czy cieszysz się naszym powrotem?

Bo my, choć czas nam upływał tak .miło —  
Witamy cię sercem gorącym!
Co porabiałaś, gdy nas tu nie było 
przez całe dwa długie miesiące?

Co porabiały zwierzątka wypchane, 
stojące w gablotce oszklonej?
A stary szkolny nasz dzwonek kochany —  
tak długim milczeniem znudzony?

A szare ławki i tablice czarne, 
globusy, mapy 1 obrazki barwne — 
czy wypoczęły w czasie tych wakacyj — 
po roku nauki i pracy?

Gdy dzwonek znowu radośnie zawoła — 
że jesteś na nasze przyjęcie gotowa, i 
że właśnie ósma wybiła godzina —  
i znów się nauka zaczyna —  
opisz nam szkoło swe letnie przeżycia,
— musiały być bardzo ciekawe...
A lny ci siwotje — spiszemy w zesayCach,
jak iylfco siądziemy do ławek...

\

MMNA WAZbOWA

było zadane, lecz wówczas uciekałem 
do modelowego w takich wypadkach uspra­
wiedliwienia. Mówiłem mianowicie, żem 
nie dosiyszal pytania, albo, że „się za- 
ląkłem“.

W ogóle byłem uczniem — przyszłością 
nie tylko dlatego, żem budził niezadowole­
nie w starych rutynistach, a posiadałem 
sympatię młodych, iecz i. dlatego, że dobre 
stopnie z różnych przedmiotów, a z nimi 
nadzieję promocji, widziałem tylko w ma­
rzeniach, wybiegających daleko poza teraź­
niejszość.

Moje stosunki z nauczycielami były ¡roa- 
maite. ¡Profesor ładny pisał mi nienajgorsze 
stopnie za to, że pilnie uczyłem się gimna­
styki, 'którą także on wykładał. Ksiądz pre­
fekt wcale mi nie dawał stopni, ponieważ 
zasypywałem go kłopotliwymi pytaniami, 
na które jedyną odpowiedzią z jego strony 
było: „Leśniewski, idź klęczeć“!. Nauczy­
ciel rysunków i kaligrafii protegował mnie 
jako rysownik, ale potępiał j.ako kaligraf; 
lecz ponieważ w jego umyśle sztuka pasa­
nia była najważniejszym szkolnym przede 
miotem, więc przy głosowaniu z sobą sa­
mym przeważał na stronę kaligrafii i da­
wał ma jednostki, niekiedy dwójki.

Arytmetykę rozumiałem wcale dobrze, 
ten bowiem wykład oparty był na metodzie 
poglądowej, to jest „na biciu łap“ za nieu­
wagę. Nauczyciel języka polskiego wróży! 
tni świetną karierę, ponieważ raz udało mi 
się napisać mu na imieniny wiersz, ®bejK 
mujący pochwałę jego surowości Naresz­
cie, stopnie z innych przedmiotów, zależa­
ły od tego, czy moi sąsiedzi dobrze mi pod­
powiadali, albo czy leżąca na porzedłnlej 
ławce książka była otwarta we właściwym 
miejscu.

Najpoufalsze jednak stosunki łączyły : 
mnie z inspektorem. Człowiek ten tak przy­
zwyczaił się do w y p u k i w a n i a mr*e 
z Masy w czasie łekcji i do widywania się 
ze mną po lekcjach, że był szczerze zanie­
pokojony, gdy w którymś tygodniu nie przy­
pomniałem się jego pamięci.

— Leśniewski! - -  zawołał pewnego dnia 
spostrzegłszy, że już idę z klasy do do­
mu. — Leśniewski!... a dlaczego ty nie zo­
stajesz?...

-1— Przecież nic nie zrobiłem — odpo­
wiadam mu.

— Jak to, więc nie jesteś zapisany dci 
dziennika?

— Jak ojca kocham, taik nie!
— I umiałeś lekcje?...
— Kiedy mnie dais wcale nfte wyry­

wali!...
Inspektor zamyślił się.

— Coś w tym jest! — szepnął. —  
Leśniewski, zostań ty tu na chwikę.

— Mój złocisty panie inspektorze, pre«- 
ciem ja nic nie winien-!... Ja ojca kocham i.... 
Jak Bozię kocham!...

— Aha!... przysięgasz się, osie?.., €hodŻ- 
że mi tu zarazi... A je-żeliś naprawdę ittcafe 
zmalował, to — policzy ci się na dną$ 
raz!...

W ogóle miałem u pana inspektora Jaw*- 
dyt otwarty, co mi w szkole zrobiło pop*»- 

' la-rność tym istotniejszą, że nikogo pon 
budzała do konkurencji.
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DWIE ROCZNICE tamiąlam

1 WRZEŚNIA przypada, tragiczna rocz­
nica wybuchu wojny w 1939 r. Wy, 
może nie wszyscy pamiętacie ten 

dzień, kiedy pierwszy raz zahuczały syre­
ny alarmowe i na nasze domy i miasta 
spadły niemieckie bomby.

Wojska niemieckie posuwały się szybko 
mimo rozpaczliwej obrony ludności, bo 
kraju broniło nie tylko wojsko, ale i lud­
ność cywilna. Chwytali za broni robotnicy, 
strzelali do maszerujących oddziałów nie­
mieckich chłopi. Wróg zajął całą Polskę. 
Potem podbił i inne kraje Europy. Nasta­
ły ciężkie lata niewoli. Ale wałka nie usta­
ła. Ci Polacy, którzy pozostali w kraju 
walczyli w partyzantce, szkodzili Niemcom 
na każdym kroku, psuli im fabryki, wysa­
dzali w powietrze transporty wojska 
» amunicji, idące na front rosyjski. A ci 
IPolacy, którzy byli na emigracji w Związ­
ku Radzieckint, którzy tam przez szereg 
lat żyli i pracowali, utworzyli wtedy na 
radzieckich terenach swoje własme pol­
skie wojisko, i Dywizję im. Kościuszki. Ze­
brali się tam rodacy ze wszystkich stron 
Polski i z Mazowsza i z Krakowskiego, 
Ślązacy i warszawiacy i chłopi z luibel- 
»zczyzny i wszyscy jacy tylko tam wtedy

byli. Przyjeżdżali z zapadłych wiosek kir- 
gizkich, ze stepów syberyjskich z kopalń 
i fabryk. Przyświecała im jedna myśl, jed­
na idea — walczyć o Polskę wolną i nie­
podległą, pomścić krzywdy swoich bliskich, 
których Niemcy wymordowali, pomścić 
swoje spalone domy i zrujnowane gospo­
darstwa.

Załopotały w powietrzu biało - czerwo­
ne sztandary, na szarych mundur ach za­
błysły polskie orzełki. Żołnierz polski po­
czuł w rękach broń. Nie byle jaką broń, 
najlepszą, najnowocześniejszą.

Nad daleką rzeką rosyjską Oką przygo­
towywały się polskie oddziały do wałki na 
śmierć i życie, do walki aż do zwycięstwa 
ze znienawidzonym wrogiem. Dłużył się 
chłopakom ten czas ćwiczeń. Chcieliby już 
jak najprędzej iść w bój, chcieliby jak 
najprędzej iść, przedzierać się w krwa­
wych walkach i trudzie na zachód, do kra­
ju, do Warszawy, i dalej jeszcze — aż do 
Berlina, dó samego gniazda wroga.

1 września 1943 r. 1 Dywizja im. Ko­
ściuszki wyruszyła na front. To był począ­
tek jej zwycięskiego marszu. Marszu 
przez Lenino, Chełm, Lublin aż do War­
szawy' i dalej na zachód ,

Pamiętam... często widzę we śnie 
miasta mojego drogie mury — 
i dzień, gdy piemszy raz ponury 
jęk syren wojnę nam obwieścił. 
Pamiętam straszne samoloty 
i pierwsze bomby, dym, kurzawę... 
Zadrżały mury mej Warszawy 
w piękny, wrześniowy ranek złoty. 
A potem dzień po dniu — i w nocy — 
Gwizd syren, strzały, bomb wybuchy, 
burzonych domów łoskot głuchy... 
Martwej siostrzyczki szklane oczy... 
Na domów świeżych rumowiskach 
niejeden trup się poniewierał.
Groby kopaliśmy na skwerach 
i rosły krzyże bez nazwiska.

I nie zapomnę: pod Warszawą 
radziecki żołnierz bohaterski 
z bratem mym dzielił ios żołnierski, 
przyjaźń zaświadczył raną krwawą.

LUDWIKA BARSZCZEWSKA

1 5 )

Widząc, że z chłopakami nie wiele wskó­
ra. Krzysia postanowiła szukać ■ pomocy 
dziewcząt.

A była we wsi jedna Zośka, córka ko­
mornicy. Straszny był kozak z tej dziew­
czyny, Pasając krowy, takiej nabrała od­
wagi, że nie lękała się jiawet ogromnego 
buhaja, przed którym dorośli mężczyźni 
uciekali. Gdy tylko byk próbował się awan­
turować, Zośka zdzierała sobie z pleców 
szarą, podartą chustkę i wymachując nią, 
rozpoczynała tak wariackie stoki i taki 
podnosiła wrzask, że byczysko po prostu 
głupiało. Wybałuszał swoje wołowe gały, 
kaci! rezon, a w końcu odwracał się na 
pięcie i w nogi

—  Tylko się jego nie bać — powtarzała 
Zośka —- tylko się jego nie bać. Najgorsze 
bydle, a nawet najzajadlejszy pies lęka się 
śmiałości. Już ja wiem... oho! Mnie sam 
wójt krzywdy nie zrobi, to wie, że choć 
wybije, ja jego się nie boję.

Tu trzeba dodać, że odwagę dziewczy­
ny nieźle podtrzymywał Kruczek, serdecz­
nie do niej przywiązany kundel z czarnym 
podniebieniem. Z tym psem sam wój wolał 
wie zaczynać, a i byk trochę się obawiał.

Do owej to Zośki zwróciła się Krzysia.
—  Słuchaj, czy wierzysz, w strachy na 

Szwedzkiej Górze?
—  A  bo co? — odpowiedziała pytaniem 

na pytanie.
— Bo mówią, że tam Boruta pilnuje 

©gwisłej korony.
i — Juści, mówią.
I - To bałabyś się tam pójść?... 
f  *— Phi! bo to raz tam byłam...

— Go, byłaś? zdziwiła się Krzysia, -  
!A koronę widziałaś?

B E N ED Y K T HERTZ
— Nie, bo ona się ino w nocy pokazuje, 

a ja tam we dnie bywała.
— Po ciemku lękałabyś się pójść? —-  za­

gadnęła po chwili Krzysia.
— I! cobym się miała lękać. Z Krucz­

kiem do samego Boruty pójdę.
No i umówiły się, że następnego wieczo­

ra zwiedzą północne zbocze Szwedzkiej 
Góry w towarzystwie Kruczka i dwu chło­
paków.

Wiadomość o tym ich postanowieniu ze­
lektryzowała nas.

— Co takiego?... Dziewczyny chcą iść, 
a my, wojownicy, mamy pietra?... Wstydl

Ale cóż, zabronić im nie może nawet 
wódz Bawolich Rogów.

Przez cały dzień następny trwały nara­
dy wojowników. Romek, Wojtuś i Józiek 
byli zdania, że lepiej z Borutą nie zaczy­
nać.

— Zośka co innego -— mówili —  ona 
jest córką czarownicy, to jej się nic nie 
stanie. A chłopaka smok złapie, nogi wyr­
wie i Twardowskiemu na księżyc rzuci.

Daremnie staraliśmy się wraz z Jankiem 
wyperswadować te brednie. Wszystko na 
nic.

A tymczasem Krzysia z Zośką bez dłu­

gich narad ruszyły w drogę. Wicek j Sta« 
siek we wspaniałych kapeluszach z bibuł­
kowymi pióropuszami i z oklejonymi sre-' 
brnym papierem patykami u boku, postę­
powali za dziewczętami ostrożnie w pew­
nym oddaleniu. W razie*niebezpieczeństwa, 
ratowaliby na pewno przede wszystkim te 
swoje szable i kapelusze.
• Na samym końcu, zupełnie już nie urzę­
dowo, szedł Janek ze mną. Obaj — jak się 
to mówi incognito, więc wódz Bawolich 
Rogów bez korony, a ja bez hetmańskiego 
hełmu. Prowadziła nas zupełnie prywatna 
cywilna ciekawość, bo też z tej wyprawy, 
wyniknie.

Robiło się coraz ciemniej, a gdyśmy, 
przeszli wierzchołek Szwedzkiej Góry i oto­
czyły nas gęste tamtejsze zarośla, zaczęły 
ukazywać się tu i ówdzie robaczki święto­
jańskie. Choć wiedzieliśmy, że to przecież 
nic strasznego, ilekroć błysnął który w 
powietrzu, niepokoił naszą odwagę.

Niebawem dziewczęta znikły nam z o- 
czu, potem zapodzieli się gdzieś chłopcy. 
Byłbym przysiągł, że 6iedli w krzakach I 
dali pokój dalszemu towarzyszeniu KrzysL 
Gdzieś wysoko nad głowami naszymi za­
chichotał puszczyk, odpowiedział mu der­
kacz swym głosem chrapliwym. Zrobiło sś$ 
strasznie.

I gdyby nie to, że nagłe odezwało się tt- 
jadanie Kruczka, o którym wiedzieliśmy« 
że ze złymi mocami żadnych nie ma sto­
sunków, kto wie, czy nie poszlibyśmy za 
przykładem Staśka i Wicka, którzy jufC 
najprawdopodobniej dali drapaka.

Zachciało mi się porozmawiać by prws* 
rwać ntomiłą ciszę.

— Janek...
— Co?...
— 'Przyjemnie, nieprawda?
— Bbbbardzo.
—  1 mmmnie tttakżeee.
Wtem — zamilkliśmy obaj i stanęliśmy« 

jak wryci.
O jakieś dziesięć czy piętnaście kroków 

od nas ukazała się korona ognista. Przy« 
znaję, miałem szczerą ochotę uciec, ale no-* 
gi jakby wrosły mi w ziemię.

(Dokończenie nastąp^.
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Nad rzeczką słoneczko, 
nad rzeczką trawa.
Ej, byfaź to, była 
latem zabawa!

To w piłkę, to w berka, 
to szust do wody!
Ej, byłyż to, były 
latem przygody.

A rzeczka brzęczała, 
mruczała sobie:

Wykąpcie się, dzieci, 
nic wam nie zrobię.

Mam trochę kamyków 
I trawek na dnie,

w. n  (JIAW|
opłuczą ładnie.

Nad rzeczką wiaterek, 
nad rzeczką listki,
Ej, było nad rzeczką 
wesoło wszystkim.

W czas słotnej jesieni, 
w czas długiej zimy
myśłami-ptaszkaml
tam polecimy.

LUCYNA KRZEMIENIECKA

KAClKJpotRrwKoi**UKŁADANKA ZAPAŁKOWA: ROZWIĄZANIA Z NR 33 (92) 

Zagadka:D e s z c z .
Laf"’~’A'"Va kropkowa:

Z zapałek, ułożonych w pięć kwadratów* 
|jak na rysunku) należy odjąć trzy zapałki 
w ten sposób, aby pozostały trzy kwadraty.

ROZWIĄZANIA Z NR 30 (90)

Rebusy:
1. - Woskowa lala.
2. Mama kupiła sałatę.
3. Pasę owce.

Oto rysunek wazy z łyżką, otrzymany 
przez połączenie kropek przy pomocy li­
nijki i ołówka.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Prawidłowe rozwiązanie zagadek nad»« 
słali:

Stasia Rymkiewiczówna, W-wa — Wa­
lenty Kozłowski, Lublin — Stefek Kurek, 
W-wa — Witold Zajączek, Szczecinek —  
Edward Zalewski, Mrgowo — Irenka Sto* 
larzówna, Wałbrzych — Zenu! Kochanek, 
Ożarów.

Opowiadania do historyjki obrazkowej 
z Nr 34 (94) nadesłali:

Lucyna Krogulska, Piotrków Trybunal­
ski — Halinka Siewierska, Środa — Ro­
man Barbara, W-wa — Henryka Kno- 
bloch, Pruszków — Wojtuś Ziętek, Lublin 
— Krysia Jankowska, W-wa — Staszek 
Lukasiewicz, Kraków — Inka Wróblew­
ska, Kolumna — Dusia Dąbrowa, Anin —  
Ryszard Ziętala, Sosnowiec.

Najlepsze opowiadanie wydrukujemy w 
następnym numerze.
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Mecz na deszczu
Piękny bieg K ielasc

Czechosłowacja-Polska 6:3 (1:0)
I-szy mecz po 1 4 - u  latach
50.000 widzów na boisku „Sporty“

B r  u n
najszybszy
w wyścigu motocyklowym .
w Warszawie

W niedzielę Sekcja Motocyklowa KS 
OM TTJR „Okęcie“ zorganizowała ulicz 
ny wyścig motocyklowy o mistrzostwo 
Warszawy w obwodzie zamkniętym. 
Trasa biegła ulicami: Al. Niepodległo­
ści — Rakowiecka — Puławska — 
PI. Unii — Polna — Al. Wyzwolenia 
— Al. Niepodległości i miała długość 
4,220 m. W kategorii motorów o litra- 
żu do 130 ccm i motorów z przyczep- 
kami, zawodnicy mieli zrobić 5 okrą­
żeń, pozostałe kategorie (253 ccm i 350 
ccm i ponad 350 ccm) — 10 okrążeń.

Wyścig ten wzbudził b. duże zain­
teresowanie publiczności, która gęsto 
obstawiła trasę, szczególnie na wira­
żach.

Na trybunie wzniesionej przy star­
cie i mecie obecni byli m. inn. gen. 
Małek, szef ¿tabu  OW I, prezes 
G.U.P. min. Bobrowski, dyr. Askanas

Na ogół „faworyci“ w poszczegól­
nych kategoriach Sie zawiedli, nie li­
cząc defektów, które zmusiły do wy­
cofania się z wyścigu całego szere­
gu doskonałych zawodników, jak np. 
Jerzy Dąbrowski, Potajałło i Sędzi­
mir. Przy końcu wyścigu zaczął padać 
deszcz, trasa stała się śliska i tempo 
znacznie zmalało. Poza kilkoma nie­
szkodliwymi ,obsunięciami" się zawod­
ników na wirażach 1 „starciu“ Bruna 
(który pojechał zresztą dalej) — żad­
nych poważniejszych wypadków pod­
czas wyścigu nie było.

Wyniki techniczne;
Kat eg. do 130 ccm: 1) Hennek Jan 

(„Pogoń" Katowice), na DKW 123 —
17:35 min. (przeć. 72 km/godz.), 2) Hen­
nek Herbert („Pogoń“ Katowice) — 
17:37 min., 3) Draga Ludwik (,-Pogoń" 
Katowice) — 17:53. W wyścigu tym 
syn „nabił" ojca, demonstrując b. ład­
ną jazdę;

Kateg, do 250 ccm: 1) Ripper Ma­
rian (BKM Bielsko), na DKW 250 — 
32:12,3 min. (przeć. 78,48 km/godz.),
2) Cyran Stefan („Okęcie“), na DKW 
250 — 34:23, 3) Kowalski Tadeusz 37:58, 
Ripper, brat znanego automobilisty Ja­
na Rippera, prowadził od startu do 
metf, nie będąc w ogóle zagrożony 
przez przeciwników; s

Kateg. cło 350 ccm: 1) Bnin Krzysz­
tof (PKM Warszaw»)- na „Excelsior" 
348 — 26:38,5 min. (najlepszy czas
dnia), ¡2) Ćhlebicz Mieczysław (PKM 
Warszawa), na „Matchlles" 350, 3)
Mieczmifcowski Stan. („Legia" Warsza­
wa), na „Jawie“ 350. 2 wyjątkiem
Chlebicza, Brun zdublował wszystkich 
innych zawodników.

Kateg. ponad 350 ccm: 1) Zymirski 
Andrzej („Okęcie“), na BMW 600 — 
30:54 (przeć. 79,9 km/godz.), 2) Zwoliń 
ski Tad. („Olimpia“) Grudziądz), na 
„Triumph" 350, 3) Kotkiza Józef (Ot­
wocki KS), na BMW 500. Prowadzący 
w wyścigu Dąbrowski Jerzy wycofał 
się po pierwszym okrążeniu na skutek 
defektu silnika;

Kateg. motorów z  przy czepkami:
1) Kamiński („Grochów“), na BMW 
500 — 16:30 min. (5 okrążeń), 2) Pa- 
dziunas Jerzy (MKS Sopot), na BMW 
750, 3) Winiecki Tad. (MKS Sopot) na 
BMW 750. Prowadzący przez dwa okrą 
żenią „foworyt" wyścigu Potajałło wy 
cofał się na skutek defektu.

(D>

Niedzielne spotkanie lekkoatletycz­
ne Praga — Warszawa, zgromadziło 
mimo niepogody, ok. 5.000 widzów. 
Mecz był niezwykle interesujący i na 
pewno byłby jeszcze ciekawszy, gdy­
by nie „gęsty" deszcz, który, padając 
od połowy zawodów, wpłynął na obni 
żenie wyników. Mimo to, Adamczyk, 
skacząc w dal podczas deszczu, uzy­
skał dobry wynik 7,02 m,
MIN. RABANOWSKI PRZEMAWIA

Sam mecz ¡miał b. uroczystą opra­
wę. Zaszczycił go swą obecnością pre­
zes Tow. Przyjaźni Polsko-Czechosło­
wackiej, minister Rabanowski, który 
wygłosił powitalne przemówienie dla 
gości, ambasador Czechosłowacji, Hej 
ret, przedstawiciele władz, miasta itp. 
Było to I  spotkanie reprezentacji lek­
koatletycznych obu miast, które odtąd 
na pewno stale te  więzy sportowe za­
cieśnią.

KIELAS BOHATEREM MECZU
Najpiękniejszym punktem programu 

był bieg na 5.000 m, w którym repre­
zentant stolicy, Kielas, stoczył boha­
terską walkę — w  dodatku samotnie

Kielas stoczył dramatyczną walkę w bie­
gu na 5 km

(gdyż Czajkowski zupełnie nie gra! 
roli) z 2 Czechami — i wyszedł z niej 
zwycięsko, imponując ambicją i wy­
trzymałością. Jego czas 15:37,2, osią­
gnięty na ciężkiej bieżni i przy wie­
trze, jest zupełnie dobry.

Na wyróżnienie zasługuje również 
Adamczyk, który w  biegu na 110 m 
p. pŁ, uzyskał najlepszy powojenny 
czas 15,6 sek, oraz Łomowski, zwycię­
żając w  kuli rzutem 14,85 m rekordzi­
stę CSR, Knoutka.

PIĘKNY BIEG BUHLA
Nasza młoda „nadzieja", Buhl, nie 

zawiódł, zwyciężając w biegu na 400 
m. Prowadził on od startu  do mety 
i nie pozwolił wydrzeć sobie zwycię­
stwa. W porównaniu z Czechami biegł 
<jn wprawdzie może mniej stylowo, 
ale jednak wygrał.

Organizacja zawodów, spoczywająca 
w rękach prezesa WOZLA, dyr. Aska- 
naza, była b. sprawna i szybka

WYNIKI TECHNICZNE:
BIEG 110 M M. P. PŁ.: 1) Schneider 

(P) — 15.5 sek. 2) Adamczyk (W) — 
15,6 sek., 3) Gierutto (W) — 16,4 sek., 
4) Prihoda (P) — 17,2 sek.

SKOK O TYCZCE: 1) Morończyk 
(W) — 3,75 m, 2) Mały (P) — 3,50 m,
3) Halman (P) — 3,40 m, 4) Cerpisz 
(W) — 3,22 m.

PCHNIĘCIE KULĄ: I) Łomowski

(W) — 14,85 m, 2) Knoutek (P) — 14,58 
m, 3) Gierutto (W) — 14,07 m, 4) Mu- 
dra (P) — 13,04 m.

BIEG 100 M: 1) Laznicka (P)—10,8 s.,

Knoutek zrewanżował się Łomowskiemu 
za porażkę w kuli i zwyciężył pewnie 

w dysku

2) Lipski (W) — 11 sek., 3) Lambert 
(P) — 11,1 sek., 4) Danowski (W) — 
11,2 sek.

BIEG 800 M: 1) Winter (P) — 2:00,2, 
2) Fucikoysky (P) — 2:01,3, 3) Stani­
szewski (W) — 2:02,2, 4) Statkiewiez 
(W) — 2:02,3. W biegu tym Polacy nie 
mieli nic do powiedzenia.

SKOK WZWYZ: 1) Matys (P) —
l, 75 m, 2) Zwoliński (W) — 1,70 m, 3) 
i 4) — Nicolau i Mały, którzy podzie­
lili się punktami.

RZUT DYSKIEM: 1) Knoutek (P>— 
45,96 m, 2) Łomowski (W) — 42,62
m, 3) Mudra (P) — 42,23 m, 4) Gierut­
to (W) — 41,13 m.

BIEG 400 M: 1) Buhl (W) — 51,2 
sek., 2) Horecky (P) — 51,5 sek., 3) 
Ogoun (P) — 52,5 sek., 4) Lipski (W)— 
52,7 sek.

PARYŻ, (obsł. wł.).
W daszym ciągu IX Akademickich Mi 

strzostw Świata, Francja w finałowym 
meczu piłkarskim pokonała Egipt 3:2 
(2:!), zdobywając tytuł mistrzowski.

Mistrzostwo kolarskie na szosie zdo­
był Kemp (Luksemburg), przejeżdżając 
trasę 100 km w Monthlery w czasie 
2:50:06, 2) Monfrini (Wł.) — 2:51:56:, 3) 
Cilhar (CSR) — 2:52:29.

Wyniki mistrzostw iekkoatletyczifych 
były następujące: Finał biegu 100 m 
p. pł.:

1) Albanesse (Wł.) — 14,9 sek., 2)
Tosmar (CSR); 5.000 m: 1) Zatopek 
(CSR) — 14:20,8 nowy rekord akad., 2) 
Joly (Fr.) — 15:10,4, 3) Barband (Fr.); 
skok wzwyż: 1) Vind (Dania) — 1,93 
m. 2) Hausenbiat (CSR) — 1,90 m; 
skok w dal: 1) Wuerth (Australia) — 
7,23 m, 2) Hisem (CSR) — 7,14; rzut 
oszczepem: 1) Iszegi (Węgry) — 65,45 
m, 2) Oiden (Szwecja) — 63,86 m; 
4 x 400 m: 1) Francja — 3:15, 2) Szwe-

fei,__ - W DAL; 1) Adamczyk (W) —
7,02 m, 2) Matys (P) — 6,88 m, 3) Priho 
da (P) — 6,45 m, 4) Kowalski (W) — 
6,37 m.

BIEG 5.000 M: 1) Kielas (W) — 
15:37,2, 2) Hercik (P) — 15:37,6, 3) Za- 
blondil (P) — 15:44. Czajkowski biegu 
nie skończył. Ostolski, biegnący poza 
konkursem, miał czas 16:05.

Kielas prowadził bez przerwy aż na 
400 m przed metą. W tym momencie 
Hercik stara się „urwać“, co rzeczywi 
ście mu się udaje. Tymczasem 200 m 
przed taśmą Kielas rozpoczyna finisz, 
dopędza Czecha i wygrywa bieg po za 
ciętej walce.

RZUT OSZCZEPEM: 1) Kleseyetter

Kiesewetter zwyciężył pewnie w rzucie 
oszczepem

(P) — 62,46 m, 2) Gburczyk (W) — 
60,25 m, 3) Gierutto (W) — 53,28 m,
4) Mudra (P) — 46,90 m.

SZTAFETA 4 X 100 m: 1 Praga — 
44,1 sek., 2) Warszawa — 44,4 sek.

Punktacja była następująca: I  miej­
sce — 4 pkt., II — 3 pkt„ III — 2 pkt„ 
IV — 1 pkt. Sztafety: 8 pkt. i 4 pkt.

(D)

eja — 3:16,1; skok wzwyż kobiet; 1) 
Ostermeyer (Fr.) — 1,56 m, 2) Zach 
(Austria) — 1,45 m; skok w dal kobiet:
1) Piel (Ho!.) — 5.47 m, 2) Franco 
(Wł.) 5,07 m..

400 m p. pł.: 1) Arifon (Fr.) — 52,3 
sek. (nowy rekord akademicki i Francji),
2) Filiput (Wł.) — 55,2 sek.; 200 m: 1) 
Wilkinson (Angi.). — 22,2 sek., 2) Da­
vid (CSR) — 22,3 sek.; 80 m p. pł. ko­
biet: 1) James (Fini.) — 11,9 sek., 2) 
Franco (Wł.) — 12,2 sek.; 800 m: 1) 
Tarraway (Angl.) — 1:54,4, 2) Linde- 
!ow (Szwec.) — 1:54,6.

W finale koszykówki Czechosłowacja
zajęła I miejsce, bijąc w finale Fran­
cję 28:23, III miejsce zajął Egipt, 
zwyciężając Wiochy 33:31 (12:12).

W tenisie finał gry pojed. mężczyzn 
wygra! Matous (CSR), bijąc Ceneka 
(Węgry) 6:3, 6:2, 6:1. Mistrzostwo ko­
biece zdobyła Peterdi (Węgry), bijąc 
Jucker (Fr.) 6:3, 6:3.

PRAGA, 31.8 (Obsł. wł.).
Wczoraj na stadionie „SPARTY“ 

nasza reprezentacja piłkarska roze­
grała dziewiąte z kolei i pierwsze po 
wojnie spotkanie z drużyną bratniej 
Czechosłowacji. Na wspaniale udeko­
rowanym i odnowionym na ten mecz 
stadionie „SPARTY“ ZEBRAŁO SIĘ 
PRZESZŁO 50.000 WIDZÓW aby po 
dziwiąc grę obu zespołów.

Meczowi temu nadano specjalnie 
uroczyste ramy. W loży honorowej 
znalazło się WIELU DOSTOJNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH reprezentujących 
sfery polityczne i kulturalne obu kra 
jów. Między innymi obecni byli: 
min. spraw zagr. JAN MASSARYK, 
min. spraw wewn. NOSEK, ambasa­
dor RP w Pradze min. WIERBŁOW- 
SKI, prezydent m. Pragi Vacek, szef 
sztabu Armii Czechosłowackiej gen. 
BOCEK i wielu innych.

Wśród niemilknących oklasków na 
boisko wbiegają obie drużyny, usta­
wiają się przed trybuną honorową i 
w chwilę potem orkiestra gra hym­
ny narodowe obu państw. Po wza­
jemnej wymianie upominków przed 
sędzią głównym zawodów VAN DER 
MEER (Holandia) stają obie druży­
ny w następujących składach:

POLSKA: Janik; Flanek; Szczepa­
niak; Gajdzik; Parpan; Piec H; Ba­
rański; Cieślik; Spodzie ja; Gracz; 
Hogendorf.

CZECHOSŁOWACJA: Horak; Kon 
courek; Senecky; Jira; Karel; Ludl; 
Kvapil; Konbala; Bican; Kopecky; 
Zachara (Cejp).

PRZEBIEG GRY:
Grę rozpoczynają Polacy. Pierwsze 

minuty upływają wśród nieustannych 
ataków naszej drużyny. Raz po raz 
obrona gospodarzy, czy też bramkarz 
wkraczają do akcji.

W 5 minucie gry sędzia dyktuje 
rzut wolny w stronę bramki czeskiej, 
jednak Cieślik przestrzeliwuje. W 10 
minucie gdy SPODZIEJA „pudłuje“ 
z bliskiej odległości, strzelając obok 
słupka. Tempo gry stale się wzmaga. 
Akcje obu drużyn zmieniają się, jak 
w kalejdoskopie. Gra staje się nie­
słychanie żywa, chwilami zacięta, 
lecz fair i utrzymuje w  napięciu licz 
nie zebrana publiczność. W tym okre­
sie gry należy podkreślić wspaniałą 
postawę JANIKA w bramce, który 
raz po raz zbiera rzęsiste oklaski. 
W 15 MIN. gry bramka polska znaj­
duje się w niebezpieczeństwie jed­
nak BICAN nie wyzyskuje okazji i 
przenosi piłkę nad poprzeczką. Sze­
regowi obustronnych akcji brak jest 
należytego wykończenia. Kilkakrot­
nie to my, to Czesi mamy okazję do 
zapoczątkowania pokaźnej serii b ra­
mek jaka później miała miejsce. Jed­
nak usiłowania te są jak dotąd bez­
skuteczne. W 23 min. GRACZ ma 
wyjątkową okazje do zdobycia bram 
ki będąc sam na sam z HORAKIEM 
jednak przestrzeliwuje. DO 30 MIN. 
gry stan meczu wynosi 0:0. Do chwili 
tej szczególnie dobrze spisuje się na­
sze trio obronne.

W 35 MIN. gry dośrodkowanie le- 
woskrzydlowcgo przejmuje BICAN, 
błyskawicznie strzela 1 piłka uderza 
o poprzeczkę, następuje male zamie­
szanie pod naszą bramką, piłka znów 
pada pod nogi Bicana, znów błyska­
wiczny strzał 1 piłka wpada w bram­
kę mimo rozpaczliwej obrony JANI­
KA. Czechosłowacja prowadzi 1:0.

Po przerwie grę rozpoczynają Czesi,

którzy są .teraz stroną atakującą. W 
53 minucie najlepszy gracz drużyny 
czeskiej, środkowy napastnik BICAN 
zdobywa z solowego przeboju bramkę. 
W 10 minut później KOUBALA pod­
wyższa wynik do 3:0. W 66 min. gry 
lewoskrzydlowy ZACHARA mija Szcze 
paniaka, dośrodkowuje do Bicana, ten 
strzela, lecz Janik znajduje się na 
miejscif. Z ważniejszych momentów 
tej połowy gry należy zanotować wspa 
niaią paradę Janika, który wprost z 
nóg zabiera piłkę Bicanowi.

Na 17 min. przed końcem zawodów 
sędzia dyktuje rzut wolny bezpośredni 
w stronę naszej bramki. Piękny pla­
sowany strzał znajduje drogę do „świą 
tyni" Janika. W 3 min. później Janik 
znów ma okazję popisania się swoją 
wysoką klasę. W minutę później Ho­
gendorf najzupełniej niespodziewanie 
zdobywa 1 BRAMKĘ. W 78 min. 
CIEŚLIK otrzymawszy piłkę od Ba­
rańskiego strzela niezbyt mocno, jed­
nak wystarczająco, aby zdobyć 
DRUGĄ BRAMKĘ. Na 10 min. przed 
końcem w  zamieszaniu podbramko­
wym Cieślik uzyskuje trzecią bram ­
kę. Stan meczu wynosi 4:3.

Po utracie trzeciej bramki drużyną 
czeska zabiera się solidnie do roboty, 
w wyniku czego w 2 min. później 
KWAPIŁ strzela najpiękniejszą bram­
kę dnia. Bramka ta dopinguje Cze­
chów, którzy zdwajają tempo i korzy 
stając z chwilowego załamania się 
naszej drużyny na 6 MIN. PRZED 
KOŃCEM zawodów STRZAŁA JĄ os­
tatnią bramkę dnia, ustalając wynik 
6:3. Na minutę przed końcem GRACZ 
ma okazję do polepszenia wyniku, jed­
nak slaby strzał jego wyłapuje bram 
karz czeski. W chwilę potem sędzia 
odgwziduje zawody.

tZK)

5 k. o.
w sobotnim spotkaniu bokserskim

W sobotę, 30 sierpnia, - sali Domu 
Marynarza w. Nowym Porcie, odbyło 
się spotkanie bokserskie miejscowych 
pięściarzy, celem wyłonienia reprezen­
tacji Okręgu Gdańskiego. W walkach 
przewidzianych i ogłoszonych w  afi­
szach zaszły pewne zmiany z powodu 
.nie, staw ienia się n a  .ringu kilku  za­
wodników."’ ........

W wadze muszej Klein zwyciężył 
Pilkowskiego przez k.O., w  drugiej 
randzie. Mistrz Polski juniorów, Zie­
liński II, wypunktował Mikołajczew- 
skiego. W wadze koguciej, Antkowiak 
zwyciężył na punkty z Grenzem,

Mistrz Polski, Antkiewicz, z wydę­
ty! lekko na punkty z Buzowskim. Wal 
kę Gołyński Szulc przerwano w 
pierwszej rundzie z powodu kontuzji 
oka u Szulca. W wadze lekkiej, Ko­
walski z Wejherowa, uległ na punkty 
MusialowL

W wadze półśredniej, Chychła, już 
w pierwszej rundzie posłał Cesarza na 
deski, wygrywając przez k.o. W wa­
dze średniej, spotkanie Ryszkowski — 
Skorupa, wygrał przez k.o. w drugiej 
rundzie Skorupa. Wreszcie w wadze 
półciężkiej Szymankiewicz znokauto­
wał w drugiej rundzie Kowalskiego. 
Spotkanie w wadze ciężkiej, w  której 
miał występować Lick, nie odbyło się 
z powodu nie stawienia się zawodni­
ków.

Mistrzostwa Akademickie Świata 
Francuzi wygrywają piłką nożną
Czesi koszykówką
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SYN  AMERYKI
P R IE K K A D  WANDY M E LC E R

„Każdy tramwaj, autobus, trolleybus czy auto, które 
opuszcza Południową Stronę'jest zatrzymywane i prze­
szukiwane. Tajna i mundurowa policja, uzbrojona w ka­
rabiny, gazy łzawiące, latarki i fotografie mordercy roz­
poczęła dziś rano poszukiwania przy 18 ulicy i rewiduje 
wszystkie domy murzyńskie z ¡nakazu Lorda Mayora Chi­
cago. Najstaranniej przeszukują wszystkie opuszczone bu- 
dunki, które podobno służą za kryjówki murzyńskim 
zbrodniarzom.

Delegacja rodziców bojących się o życie swych białych 
dzieci, zwróć Ha się do Superintendenta Szkól Miejskich, 
Horacego Miniona błagając, by zamknął szkoły, dopóki 
murzyński gwałciciel i morderca nie będzie schwytany.

Były raporty, że pobito kilku Murzynów w rozmaitych 
miejscowościach koło North i Westsides.

Koło Hyde Parku i Englewood mężczyźni zorganizowali 
się w grupy i zgłosffi się do Szefa Policji Glenmana, ofia­
rowując swoją pomoc.

Glenman powiedział dziś rano, że pomoc ta zostanie przy­
jęła. Stwierdził on, że obecna sytuacja wraz z wzrastającą 
falą murzyńskich zbrodni wymaga ofiar.

Aresztowano kilkuset Murzynów, którzy podobni są do 
Biggera Thomasa, zostali oni zgarnięci „na gorąco“ ze 
Strony Południowej i zostaną przesłuchani.

Radio rozpowszechniło przemówienie Burmistrza Ditza, 
który obawiając się rozruchów, wzywa publiczność do za­
chowania spokoju. „Robimy wszystko, co można, celem 
wykrycia zbrodniarza“ — powiedział.

Donoszą nam, że w całym mieście zwolniono ze służby 
kilkuset Murzynów. Małżonka znanego bankiera telefono­
wała dziś rano do naszej redakcji z oświadczeniem, że 
zwolniła murzyńskiego kucharza „ze strachu, żeby nie 

potruł dzieci“/ “*! ' “  ‘
ii ' " - M m

Oczy Biggera rozszerzyły się, otwarły się usta, 
szybko czytał dalej: „Ekspert grafolog przy pra­
cy“. „Nie znaleziono śladów palców Erlone‘a 
w domu Daltonów“, „Radykał ciągle pod klu­
czem“ — wreszcie jakieś zdanie uderzyło go, 
jak młotem:

„Policja nie daje za wygraną w stosunku do Erlone*» 
sądząc, że Murzyn mógł być jego wspólnikiem. Czuje 
ona, że pian mordu i porwania był zbyt skomplikowany, 
żeby mógł był wytworem murzyńskiego mózgu“.

Najchętniej byłby teraz podszedł do policjan­
ta na ulicy i oświadczył mu: „Nie, Jan w niczym 
mi nie pomagał, nie miał z tym nic wspólnego. 
Ja, ja sam dokonałem wszystkiego“. Usta wy­
krzywił uśmiech, w którym było zarazem szy­
derstwo i wyzwanie.

Trzymając w sztywnych palcach gazetę czy­
tał dalej:

„Kazano Murzynowi wyrzucę popiół... niechętnie wziął 
się do roboty... przerażające odkrycie.., piwnica pełna 
dymu... komunizm wśród czarnych: tragicznie połączenie... 
Możliwe, iż żądanie okupu wysłane zostało przez Czer­
wonych...“

Podniósł głowę. Budynek milczał skrzypiąc 
tylko i jęcząc z podmuchami wiatru. Nie nale­
ży tu zostawać. Co prawda, gazety nie podają, 
kiedy obława przeniesie się w te okolice. Nie

można też opuścić Chicago: wszystkie drogi są 
zablokowane, wszystkie pociągi, autobusy i sa­
mochody zatrzymywane i rewidowane. Było by 
o wiele zręczniej, gdyby był spróbował od razu 
opuścić miasto. Trzeba było pojechać gdzie in­
dziej, na przykład do Gary, Indiany albo Evan- 
stonu. Znów spojrzał na gazetę i zobaczył biało- 
czarną mapę Południowej Strony, wokoło któ­
rej wiodła zacieniona na cal granica. Pod ma­
pą napis petitem:

„Zacieniowana okolica została już przeszukana przez po­
licję i pomocników, którzy tropią Murzyna gwałciceta 
! mordercę. Białe plamy przedstawiają dzielnice, które są 
obecnie przeszukiwane“.

Był w pułapce. Trzeba opuścić ten budynek. 
Ale dokąd iść? Puste domy tyle tylko są warte, 
o ile znajdują się w białych rejonach mapy, 
a te gwałtownie się kurczą. Przypomniał sobie, 
że gazeta bita była wczoraj wieczorem. Ozna­
cza to, że biały pas zmniejszył się znacznie. 
Zamknął oczy obliczając: znajdował się przy 
53-ej ulicy, a ostatniego wieczoru rozpoczęto 
obławrę od 18-tej. Jeżeli nocą przeszukali dziel­
nicę między ulicą 18 a 28, to od tego czasu 
posunęli się aż do 38. Czyli dziś o północy doj­
dą do 48.

Pomyślał o niezajętych mieszkaniach. Gazeta 
nic o nich nie wspomniała. A co by było, gdyby 
tak znalazł jakieś wolne maleńkie, jednoizbowe 
mieszkanko w budynku, całkowicie zamieszka­
łym? Było by to najbezpieczniejsze.

Poszedł na koniec hallu, skierował światło la­
tarki na brudny sufit i zobaczył wąskie, drew­
niane schody, prowadzące na dach. Wspiął się 
po nich i znalazł się w ciasnym przejściu, u któ­
rego końca były drzwi. Pchnął je kilkakrotnie, 
póki się nie rozwarły: zobaczył śnieg, blask słoń­
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ca i podłużny wycinek nieba. Wicher dął mu 
prosto w twarz. Wspomniał sobie, jak był osła­
biony i jak mu było zimno. Jak długo wytrzy­
ma? Prześlizgnął się przez drzwi i oto stał w 
śniegu na górze. Przed sobą miał rozległy wi­
dok białych, słońcem zalanych dachów.

Poczołgał się za komin i wyjrzał na ulicę. Uj­
rzał na rogu stoisko z gazetami, z którego 
ukradł dziennik. Mężczyzna, który za nim krzy­
czał, stał teraz tuż obok. Dwóch czarnych zatrzy­
mało się kupując gazetę potem poszli i stanęli 
pod jakąś bramą. Jeden z nich czytał ciekawie 
drugiemu przez ramię. Wargi ich poruszały się, 
wskazywali litery czarnymi palcami i potrząsa­
li głowami rozmawiając. Za chwilę przyłączyło 
się do nich jeszcze dwóch, stała ich teraz przed 
bramą cała grupka żywo rozmawiając i uka­
zując ciekawsze miejsca w gazecie. Tak, mówili
0 nim. Możliwe, iż wszystkie czarne kobiety
1 wszyscy czarni mężczyźni mówili dziś tylko o 
nim, nienawidzili go zapewne, iż sprowadził na 
nich takie prześladowanie.

Głód ścisnął mu żołądek, czuł, jak lodowata 
ręka chwyta go za przełyk, sięga wnętrzności 
i związuje je w zimny, wielki, bolący węzeł. 
Przypomniał sobie gorące mleko, które Bessie 
grzała dla niego wczorajszego wieczoru, a wspo­
mnienie to było tak silne, że nieledwie czuł 
smak mleka. Gdyby tak teraz miał teraz tę bu­
telkę, zapaliłby gazetę i trzymałby ją nad pło­
mieniem, póki by się nie rozgrzała. Widział sam 
siebie, jak wyjmuje korek, widział białe krople 
rozpryśnięte na swoich czarnych nalcach, prze­
chylał butelkę, podnosił głowę i pił. Usłyszał jak 
mu burczy w żołądku. W głodzie był przymus, 
jak w potrzebie oddechu, przymus głęboki, jak 
bicie serca. fd c n '


